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Jest coś patryarchalnego, coś, cobyśmy 

nazwali gemiithlich w zwyczajach konstytu 
cyjnych panujących w Austryi. Nibyto sprze 
czności stronnictw większe niż gdziekol­
wiek indzińj, bo nietylko na przeciwień­
stwach zasad ale i na różnogatnnkowości 
narodowńj oparte, mimo tego, a może wła­
śnie dla tego nie bywa tu od lat blisko 
dziesięciu, właściwych przesileń gabineto­
wych, ale tylko częściowe zmiany w per- 
sonalu miaisteryalnym. Każda zmiana oso­
by naznacza bądź to częściowy zwrot, bądź 
też dalszy krok w obranym kierunku, tak 
atoli łagodnie i stopniowo, że te zmiany 
nie dają się uczuwać Wiadomo, źe w ten 
sposób z kolei centralistycznej gabinetu 
Auersperg-Lassera przeszła Przedlitawia w 
stadyum Stremayr-Taaffe, następnie za zmia­
ną tylko porządku tych nazwisk, w kolej 
ugodową, gdy prezydenr.yę objął rozjemca 
opozycyi czesi? ćj hr. Taaffe. Najświeższa 
zmiana w ministerstwie ograniczając się 
tylko na podziale dwóch tek skumulowa­
nych przez ostatniego reprezentanta dawne­
go systematu oraz na obsadzeniu teki mi­
nistra skarbu, nieprzechyliłą »ssli na i a_
"~«i sironę, niezapełniła nawet tych luk 
w składzie gabinetu, które zawsze są anoma­
lią. Słusznie uskarżać nam się godzi, że 
Polacy niekorzystali ze sposobności, aby 
zdobyć sobie większy udział w naczelnój 
władzy. Nie zawsze iiczyć możemy na tak 
korzystne dla reprezentacyi naszego kraju 
warunki, a bądź co bądź prawdziwem uko­
ronowaniem wpływu i poważnego stanowi­
ska dla stronnictw parlamentarnych, naj­
pewniejszą rękojmią dla ich zasad, inte­
resów i dążeń bywa zawsze udział we 
władzy. Zmiana, jaka nastąpiła, niezmienia 
atoli w niczem stosunku reprezentacyi na­
szego kraju do gabinetu, w którym dyka- 
sterya wielkiój ważności, jak sprawy oświa­
ty i wyznań, przeszła z rąk, które nieraz 
okazały wobec naszego kraju dążność cen­
tralistyczną w ręce człowieka zupełnie nam 
nieznanego.

Kiedyż atoli ministeryum obecne, które 
okazało zręczność w pośrednictwie, oraz 
zręczność w wymijaniu Scylli i Charybdy, 
nazwać będzie można autonomicznem? Nie 
mamy mu za złe, że nie wywiesza sztandaru 
reform konstytucyjnych, źe się nie spieszy 
w odrabianiu tego, co epoka liberalizmu 
przeprowadziła na szkodę krajów koron­
nych, interesów religijnych i narodowych,

że nieprzeważa szali ani na jedną ani na 
drugą stronę, że stworzyło sobie teoryą nie- 
praktykowaną w parlamentaryzmie stano­
wiska po nad stronnictwami, czyli neutral­
ności wiodącój do bezbarwności. Znamy 
niebezpieczeństwa nagłych zwrotów i wcale 
ich niepragniemy, bo wiemy, że mogłyby 
one rozbić równowagę żywiołów w parła 
mencie, którój utrzymanie winno być zada 
niem gabinetu.

Ale jeśli w Radzie państwa trzeba lawi­
rować, aby nieodepchnąć Niemców, niewzbu- 
dzić podejrzeń o reakcyę a może i nowych 
zswikłań z Węgrami, to jednak dążność 
autonomiczna, pojednawcza, konserwatywna, 
narodowa, ma szerokie pole po za Radą 
państwa W sejmach krajowych. Tutaj obo­
wiązek konstytucyą wskazany nie został 
spełniony przez półtora roku. Rażąca to 
nieprawidłowość i krzywda, która zwłaszcza 
Gralicyi daje się ciężko uczuwać.

Od sejmów krajowych dzisiejszy gabinet 
niczego lękać się nie potrzebuje, owszem 
mógłby on w nich szukać poparcia. Pu­
szczenie samopas Rady państwa i przedłu­
żanie ad infinitum  jej sesyi dowodziłoby 
tylko słabości rządu i nieporadności w u- 
jęciu prac parlamentarnych w jakieś nor­
malne karby.

Sejmy mają zawarowaną W konstytucyi 
równorzędność z Radą państwa. Dla cze­
góż utrzymuje się ta tradycya centralisty­
czna, że parlament centralny pochłania wszy­
stek czas na swoje obrady, a kraje koron­
ne muszą się rządzić bez uchwalonego bud­
żetu, bez możności załatwienia spraw bie­
żących, nie mówiąc już o zadaniach usta­
wodawczych.

Dla Gralicyi zwłaszcza w tym roku gło­
du niezwołanie sejmu jest nową klęską. 
Wiosna nadchodzi, i wymaga naglących 
środków zaradczych. Tymczasem budżet 
w Radzie państwa, który powinien był 
przejść przed Nowym Rokiem, jeszcze nie 
wniesiony do Izby, wątpliwą też staje się 
obietnica zwołania sejmów w marcu.

Nie będziemy rozwodzić się nad szkodli- 
wemi skutkami tego opóźnienia, powtórzy­
my tylko, źe gabinet dzisiejszy wtedy do­
piero nazwiemy autonomicznym, jeśli Spie­
sznie zadośćuczyni krzywdzie sejmów kra­
jowych i wynagrodzi ją, nietargująe się̂  o 
czas naznaczony dla obrad po dwuletniej 
blisko przerwie.

K0RESP0NDENCYA „CZASU"
Wiedeń 26 lutego.

□  Ostatnie dwa artykuły Norddeutsche Allg. 
Ztg wprawiły świat w zdumienie i komentarze 
posypały się jak z rękawa. Większa część dzien­
ników tutejszych, oraz wyrozumialsze organa pra­
sy francuskiej tłomaczyły sobie ta wystąpienia 
kanclerza niemieckiego jako manewr parlamentar­
ny, w celu wywarcia pressyi na centrum,, które 
jak wiadomo, nieprzychylne jest nowej wojsko­
wej ustawie. Z wiadomości zaczerpniętych u po­
ważnych osób, zdaje mi się, że wszystkie dotychcza­

sowe komentarze tego gwałtownego wystąpienia 
Norddeutscbe są fiłszywe i mylne.

Książe B'stnark pracuje oddawna i usilnie n«d 
osłabieniem węzłów przyjaźni, jaka łączyła dotych­
czas Berlin z Petersburgiem. Alians z Rosyą 
musi mu się wydawać dzisiaj nie tylko nie pożą­
danym, ale “niepotrzebnym ciężarem, bo w jakiż 
sposób mogbby dzisiaj Rosya być użyteczną 
Niemcom P Stronnictwo dworskie nader liczne 
i wpływowe, pracuje jak wiadomo, w kierunku 
przeciwnym. Ostatni zamach petersburski ożywił, 
że tak powiem, uczucia serdecznej przyjaźni zgrzy­
białego monarchy dla swefp krewnego.

Kamarylla dworska, ms się rozumieć, ukuła 
z tego kapitał. B'smark bojąc się, aby mozolna 
jego praca nie została naraz skompromitowaną, 
kazał wydrukować wspomniony artykuł. Zwolen­
nicy rosyjsko-niemieckiego sojuszu daleko silniej­
sze podnieśli srgumenta, bo na drugi dzień ta 
sama Norddeutsche Allghmeine Zeitung ogłosiła 
list, zadający wyraźne kłamstwo teoryom rozwi­
niętym tak namiejętnie w pierwszym artykule. 
Kanclerz niemiecki nie poprzestanie zapewne na 
tam i możemy się spodziewać nowych a jeszcze 
gwałtowniejszych wycieczek. Jak zresztą donosi 
telegraf, pojawił się znowu w tym samym dzien­
niku trzeci artykuł, niby komentarz pierwszego.

Rokowania a raczej roztrząsanie nadeszłycb 
z Berlina nowych propozycyj w kwestyi traktatu 
handlowego z "Niemcami r ós poczęły się wczoraj 
w ministeryum spraw zewnętrznych. Trudności 
są dwojakie, bo naprzód ■ między Niemcami a 
Austryą, a powtóre między Austryą i Węgrami. 
Te ostatnie są bodaj czy nie większemi, kwestya 
taryf jest tu gordyjskim węzłem. Austryą do­
maga się podwyższenia, Węgry nie chcą na gwałt 
zniżyć istniejących taryf. Np widok tego, co się 
dzieje, aż strach bierze , gdy się pomyśli o tern, 
źe wszystkie niemal nowe traktaty handlowe mu­
szą być wkrótce wznowione, i jeśli kiedy, to d*i- 
siaj potrzeba wspólnego ministeryum handlu staje 
się widoczną i nieodwołalną koniecznością.

W ie d e ń  26 lutego. Trzeci projekt minister­
stwa spraw rolniczych, wiążący się porówno z dru­
gim projektem o komasacyi gruntów, ma brzmie­
nie następujące:
Ustawa z dnia... tycząca się postanowień zasa­
dniczych o podziale gruntów wspólnych i  uregulo­
waniu odnośnych stosunków co do używania ich 

i  administracyi.
Za przyzwoleniem obu Izb Rady państwa roz­

porządzam co następuje:
§. 1. Ustawa niniejsza będzie zastosowana: 1) 

do podziału gruntów, ro do których istnieją wspól­
ne prawa posiadania lub używania między byłemi 
zwierzehnośeiami a gminami, tudzież byłymi pod­
danymi, lab między dwiema lub kilkoma gmina­
mi; 2) do podziału takich gruntów, które przez 
wszystkich lub przez pewnych członków gminy 
jednej lub kilku cząstek gminy (miejscowości) 
ąsiedztw lub podobnych, jakokclwiekby je zwa- 
i o ,  społeczności agraryjnyeh (klas „chłopów", 
.,syngularystów“ itd’) mocą tego swego osobiste­
go lub powiązanego z posiadaniem pewnej wła­
sności charakteru członka lub też przez współ- 
uprawnionych na istniejących w niektórych kra­
jach tak zwanych „gruntach kolejnych lub zmien­
nych* wspólnie lub kolejno są używane; 3) do 
uregulowania stosunków oznaczonych pod liczba­
mi 1) i 2), które całkiem lub po części mają po­
zostać w wspólności.

§. 2. Przepisy co do zapoczątkowania i wyko­
nania wspomnianych w §. Iszym podziałów i re- 
gulacyj wydane będą stosownie do niniejszych po­
stanowień zasadniczych przez u s t a w o d a w s t w o  
kraj owe ,  prayczem nietknięte temiż postanowie­
niami przepisy ustawy państwowej o komasacji 
z dnia. . . .  (Dz. u. p. p. 1...) będą w sposób wła-

Częśó literacto-artystj ezna.

Z WYSTAWY OBRAZÓW.

HI.

(Dokończenie).

Z dwóch tych kierunków, wypływających od 
Danta i św. Franciszka a zamkniętych przez Mi­
chała Anioła i Rafaela, malarstwo religijne, po 
wstałe pod wpływem Overbeeka i Fiihricha wy­
brało sobie za wzór ostatni. Nic dziwnego. Kie­
runek mający swe wyłączne źródło w jaźni artysty 
i będący jego duehowem odbiciem, mógł odtwo­
rzyć pełne energii i grozy postacie starego t -sta 
mentu, ale nie był w stanie przeniknąć świętych 
nowego przymierza, tym nadziemskim spokojem 
i zachwytem, jak to czynił ów drugi, na misty­
cznej miłości oparty. I to także zrozumieć łatwo, 
że wśród licznych odcieni tego kierunku, artystom 
nowoczesnym, chcącym wskrzeszać tradycye kato­
lickich mistrzów przeszłości, najidealniejssy z nich 
i najbardziej religijnie natchniony zdał się od in­
nych większym i milszym, że jego freski i płótna 
Btały się ich ideałem i wzorem. Ale co usprawie­
dliwić trudniej, to, u wielu przynajmniej, naślado­
wnictwo przechodzące w kopię niewolniczą, odno­
szące się nie do ducha, przenikającego dzieła Fra 
Angelica, ale do ich zewnętrznej formy, niewyklu- 
®zając ani pozostałości bizantyńskich, ani syme- 
tryi i nieruchomości figur, ani błędów rysunko 
Jyeh i technicznego niewyro jienia drewnianych 
drap ;ryj, wadliwego układu ciała i nieznajomości 
anatomii. Czy dla tego pomieszania formy z tre*

i myślą przewodnią religijnego malarstwa, 
czy" dla braku wewnętrznej żywotności i siły, czy 
może wskutek rozdźwięku, zachodzącego między 
społeczeństwem, pozbawionem religijnego ideału 
a sztuką, próbującą go wskrzesić, czy galwanizo­
wać — dość, że "szkoła rokująca z początku na­
der świetne nadneje, reprezentowaną jest dziś 
ledwie przez kilku epigonów i prawie cała należy 
już do przeszłości. I znowuż nic dziwnego, jeżeli 
talenta młode a świeże, chcące podnieść sztandar 
religijnej sztuki, chylący się dziś do upadku, o- 
mijają tory poprzedników, których usiłowania tak 
mało odniosły skutku, szukając nowych dróg i 
odmiennemi od tamtych kierując się wzorami.

Na p. Franciszka Krudowskiego, twórcę św. 
Cecylii, artyści poprzedzający Rafaela nie pora­
stali bez wpływu — widocznie jednak zamiaet 
florentczyków i sienneńezyków XIV w. malarz 
polski przejął się bardziej szkołą umbryjską w o- 
statniej jej przejściowej epoce, gdy obok mistrza 
swego Perugina i pod jego wpływem Rafael two­
rzył pierwsze swe perugijskie i flarenekie utwory. 
Resztki hieratycznej symetryczności i konweneyo- 
nalcej arehitektoniki, jakie się jeszcze u Perugina 
spotyka, znikają u p. Krudowskiego; linie i kształty 
przybierają najszlachetniejszy, klasyczny wyraz, 
jaki spotykamy w postaciach Rafaela; rafaelow- 
skim także jest dobór barw i świateł, harmonia 
i spokój rozlany w obrazie, doskonała piękność 
i artystyczne wykończenie. Z drugiej strony ze 
szkoły umbryjskiej zatrzymał artysta religijny jej 
nastrój i wyższe natchnienie, pozwalające obraz 
wnieść do kościoła i umieścić w ołtarzu. Stając 
w ten sposób na punkcie granicznym, oddzielają­
cym Madonny „Connestabile i Alfani", „Pokłon 
królów" i „Eoronacyę N. P.“ od rzymskich Ma- 
don i watykańskich stanz i logij, p. Krudowski 
znajduje dla współczesnej religijnej Bztuki nową 
całkiem • podstawę i’ wprowadza doi niej oiezużyte

dotąd czynniki; a kto wie, czy takie połączenie 
w harmonijną całość religijnych pierwiastków 
przedrafaelowskich z klasyeznem pięknem odro­
dzenia nie będzie najstosowniejssem i zupełnie 
szezęśliwem rozwiązaniem problematu, któromu 
religjui malarstwo pierwszej połowy naszego 
wieku nieumiało podołać.

To odrębne i samodzielne stanowisko polskiego 
artysty, pomimo duchowego pokrewieństwa z wiel- 
kiemi arcydziełami, na których się kształcił i 
które ma były gwiazdą przewodnią w je jo pracy, 
uwydataia się szczególniej w porównsuiu jego u- 
tworu ze znanym obrazem Rafaela. Św. Cecylia 
u wielkiego mistrza odrodzenia, otoczona cztere­
ma postaciami świętych — Jana i Augustyna.z ty 
łu, Pawła i Magdaleny po bokach, przysłuchująca 
się dźwiękom anielskiej melody i, dochodzącym do 
niej y. za obłoków, zdaje się dlatego tylko wzno­
sić oczy do nieba, że nic na ziemi nie jest godne 
zatrzymać jej spojrzenia. Cudownie piękna jak 
boginie Heilady, stanowi sama w sobie skoń­
czoną, doskonałą całość, ideał nie potrzebujący 
tęsknić do nieba, bo sam jest jego najpi^kaiej- 
szem odbiciem. Na twarzy jej rozlany ten sam 
spokój i nadziemska pogoda, którą greccy rzeź­
biarze nadawali swym marmurowym posągom; 
tony niebiańskich śpiewów nie są w stanie spo­
koju tego przerwać i pogrążyć ją w ekstazie. 
Nad wszelkie ucsucia wyższa zdaje się mówić: 
„cóż ma niebo nademnie?" a zachwyt, jaki — nie a- 
nielska muzyka, ale jej postać idealnie piękna, zdaje 
się wzbudzać w otaczających ją świętych — bardziej 
jeszcze podnosi ten pogański, grecki charakter 
jednego z najcudowniejszych rafaelowskieh arcy­
dzieł

Inną jest Śta Cecylia p. Krudowskiego. Z gło­
wą podniesioną do góry i oczyma wpatrzonemi 
w nit bo, zdaje się chwytać nadprzyrodzone dźwię­
ki, jakie stamtąd dochodzą jej ucha. Ręka oparta

łciwy zastosowane. U s t a w o d a w s t w u  kr a j o ­
we ńi u pozostawia się także postanowić, o ile mo­
że podziały te, jeśli tyczą się gruntów, które z ro­
dzaju swego mogą być przedmiotem komasacyi, 
dokonać się mogą tylko sposobóm objęcia tych 
gruntów knmasaeyą w myśl 6go powołanej u- 
sfttwy wedle odnośnych przepisów tejże ustawy.

§. 3. W sprawach ustawy niniejszej, a miano- 
wirie także co do spornej może przy zapoczątko­
waniu podziała lub regulacyi kwestyi, czy grunt 
należy do kategoryj wymiecionych w §. Iszym i 
kto na nim ma prawo własności i używania, kom­
petencja należy do władz komasacyjnych (§. 4 
ustawy państwowej z dnia. . . ,  Dz. u. p. p. 1...). 
U s t a w o d a w s t w u  k r a j o w e mu  pozostawia sir 
bliżej określić tę komoetencyę z włsściwem sasto 
sowaniern §§. 18, 20 i 21go wspomnianej co dopiero 
ustawy państwowej; uczynione jednak w §. 18tym 
pod lit. a) tejże ustawy zastosowanie kompeten- 
eyi sadom, nie odnosi się do kwestyi własności i 
pońadania co do tych gruntów wspólnych; orze­
czenie w tych kwestyach należy także do władz 
komasacyjnych.

§. 4 Masą podziałową mogą być objęte inne 
także grunta wspólników podziała, jeśli właści­
ciele zażądają, a władza komasacyjna uzna, ż<- 
to jest z korzyścią dla dobrego wykonania po­
działu. Celem dobrego podziału lub regulacyi, 
nieznaczne różnice między dotychczasowemi pra­
wami udzjąłowemi a przypadającemi za nie z ma­
sy podziałowej kompensatowi, a względnie pra­
wami uregulowanemi, mogą być wyrównane pie­
niędzmi.

§. 5. Służebności gruntowe, których przedmio­
tem nie jest pobieranie użytku z masy podziało­
wej, a ztąd nie mogą być zniesione przez sam 
podział, a względnie przez kompensatę z masy 
podziałowej, ustają bez wynagrodzenia, jeśli ich 
cel gospodarski ustaje wskutek podziału i połą­
czonych z nim zakładów (dróg, rowów itd.) Po­
stanowienie to stosuje się także do tych służe­
bności, które same w sobie są służebnościami 
gruntowemi, ale należą się samej tylko osobie 
(§. 479 powsz. kod. cyw.)

§. 6. Osoby trzecie, które posiadają prawa rze­
czowe bezpośrednio na ulegających podziałowi 
gruntach lub na ulegających przy tem zniesieniu 
lub regulacyi prawach użytkownietwa, albo które 
w istnieniu tych praw są interesowane pośrednio 
przez zapisy hipoteczne na realnośeiach uprawnio­
nych do użytkownietwa, nie mają prawa sprzeci­
wiać się zapoczątkowaniu i wykonaniu tych po- 
dsiałów 1 regulacyj, lecz tylko, prawo uczestni­
czenia w czynnościach o tyle, o ile chodzi za­
bezpieczenie ich praw. Te osoby trzecie n'e będą 
też przesłuchiwane przy wynikających z t/ch po 
działów lub regulacyj nowych zapisach hipote­
cznych.

§ 7. Prawa rzeczowe, należące się osobom trze­
cim bezpośrednio z ulegających podziałowi grun­
tów lub ieh cząstek, w szczególności służebności 
gruntowe nie ustające w*die §. 5go, te prawa, któ­
re z powodu zapisania do ksiąg publicznych uwa­
żać należy za prawa rzeczowe i w ogóle prawa 
realne, pozostają na tych gruntach. Natomiast te 
prawa rzeczowe, które należą się osobom trzecim 
z uprawnionych do użytkownietwa realności lub 
z samychże praw użytkownietwa, przechodzą na 
wyznaczoną za zniesione prawa kompensatę.

§. 8. Jeśli na gruntach dostających się do po­
działu jest zapisana hipotecznie pr.testacya z ka­
pitałem oznaczonym co do kwoty, natenczas pre­
tensja ta—jeżeli przy podziale części tych grun­
tów jest przeznaczona gminie, cząstce gminy lab 
właściwej społeczności w ogóle jako takim, i je­
żeli zarazem pretensja ta znajduje pokrycie w gra 
nicaeh dwa trzecich części dwudziestokrotnego 
czystego dochodu katastralnego z tej części grun­
tów, pozostaje wyłącznie na tejże codopiero wspo­
mnianej części, a ustaje względem kompensat, 
które przypadają innym wspólnikom podziału za 
ich prawa udziałowe do wspólnych dotychczas

sielska na instrumencie, którego struny nie odry­
wają się i nie odpadają jak u Rafaela, będzie za 
chwilę starała się na nim odtworzyć anielskie 
pienie, łącząc je z temi, jakie dźwięczą w głębi 
jej duszy. Kształty rozwinięte zupełnie jak u 
rzymskich Madon Rafaela, okryte są suknią ftł 
dującą się zlekka i w poważnej, szlachetnej dra- 
peryi spadającą na dół. Nie jest to beiioielesna 
postać ze starego fresku, jakie z nowszych arty­
stów jeden tylko Ary-Scłu£fer umiał naśladować; 
w żyłach jej krąży krew, pierś falujo przyśpie 
szonym oddechem, czuć w niej zdrowie i siłę, te 
niezbędne warunki piękna w życiu, jakie greccy 
artyści, a za niemi Włosi odrodzenia, nadawali 
zawsze swym najidealniejszym postaciom W in­
nej chwili byłaby i ona jedną z tych istót wie­
cznie młodych, pogodnych, szczęśliwych, niedo­
stępnych żadnym walkom i burzom, żadnym od­
mianom i ziemskim wstrząśnieniom, teraz jednak 
wpływ wyższej, nadziemskiej siły przenika ją 
całą, nadprzyrodzonym blaskiem opromienia jej 
twarz, rozlewa na niej wyraz błogości i zachwytu, 
podnosi na skrzydłach ekstazy i grecką boginię 
zmienia w chrześciańską świętą. Trudno zapraw­
dę o doskonalsze, bardziej harmonijne połączenie 
d*óeh tak zkądinąd sprzecznych pierwiastków; 
trudno też o więcej wdzięku, pogody i najwy­
kwintniejszego artyzmu. Tak czystego i podnio­
słego natchnienia nie spotykaliśmy od dawna; 
nadaje ono postaci świętej niewysłowiony urok, 
podnosi ją i opromienia dziwnie idealnym wyra­
zem. Ktoś z pomiędzy znajomych artysty mówił 
nam, że dźwięki Stabat Mater Pergoleza miały 
go natchnąć i że słuchając ich, obraz malował; 
podobnie jak poeci nieraz potrzebują muzycznego 
akompaniamentu dla podniecenia swej twórczo­
ści. To pewna, źe niezwykłego stanu duszy trzeba 
było na to, żeby w naszych czasach obraz podo­
bny utworzyć.

gruntów. Jeśli zaś gminie, cząstce gminy lub wła­
ściwej spółeeznośoi w ogóle nie będzie przezna­
czona część gruntów, albo jeśli przeznaczona im 
część nieiupełne daje pokrycie wyżej wspomnia­
ne, natenczas wspólnicy podziału powinni w sto­
sunku wartości swych uwzględnionych przy po­
dziale praw udziałowych spłacić cząstki całej pre­
tensji, a względnie niepokrytej reszty jej, w go­
tówce. Wierzyciel musi w takim wypadku pruy* 
iąć spłatę, chociażby czas płatności pretensji nie 
był jeszcze nastał; wolno mu jednak na zwyczaj­
nej drodze prawnej ‘dochodzić osobistego prawa 
do zadośćuczynienia za poniesioną może wskutek 
orzedwc-.esnćj spłaty stratę na tym, w którego 
Dosiadaniu znajdowały się grunta przed podzia­
łem. Jeśli pretensja hipcteczna nie jast wyrażo­
na w pewnej kwocie, natenczas władza komasa­
cyjna powinna starać się o dobrowolną między 
uprawnionymi do' pretensyi a zobowiązanymi u- 
mowę co do oznaczenia pewnej kwoty. Jeśli uao- 
wa ta sianie, postąpi się wedle postanowień po­
wyższych, odnoszących się do pewnej kwoty; ina­
czej zaś zapisze się pretensyę na wszystkie utwo­
rzone z obciążonego gruntu kompensaty jako hi­
potekę symultalną.

§. 9. Przeciw prawomocnemu już planowi po­
działu niedozwolone jest żądanie przywrócenia do 
stanu dawniejszego, ani też żadna inna zaczepka. 
Może jedDak, jeśli 1) urasta szkoda z niedocho­
wania tych postanowień, które poczyniono pod 
względem przejścia z stosunków dotychczasowych 
do nowych, wynikających z podziału, szczegól­
niej co do przypadających na ten czas użytków 
i co do uprawy gruntów; lub jeśli 2) wartość 
gruntu lub innego przedmiotu, jaką przyjęto przy 
ostatecznem ustanowieniu kompensaty lub wy­
równania, chociażby w skutek przypadkowej oko­
liczności zmniejszyła się przed oddaniem go no­
wemu właścicielowi; lub jeśli 3) przy wykonaniu 
podziału zaszedł błąd pomiarowy lub raehunko- 
Wy — poszkodowany w ten sposób zażądać wy­
nagrodzenia, a to w wypadkach oznaczonych li­
czbami 1) i 2) od dawniejszego właściciela odno­
śnego gruntu lub przedmiotu co najdalej w prze­
ciągu dni 60 od chwili przeprowadzonego wyko­
nania odnośnej części planu podziału, w wypadku 
zaś oznaczonym liczbą 3) co najdalej w przeciągu 
roku od takiejże chwili, a to od tej strony, która 
w skutek zachodzącego błędu ma korzyść, a któ­
rą wyśledzić powinna władza komasacyjna — 
Wynagrodzenie dać należy w wypadku oznaczo­
nym liczbą 1) w pieniądzach, w wypadkach ozna­
czonych liczbami 2) i 3) w pieniądzach, albo 
w gruncie, stósownie do tego, czy krzywda stała 
się w pieniądzach, czy w gruncie.

§. 10. Wszystkie podania, protokóły i ich za­
łączniki, tudzież wszystkie dokumenty i oświad­
czenia w postępowaniu wedle ustawy niniejszej, 
o ile przeznaczone są tylko do przeprowadzenia 
tegoż postępowania, są wolne od stempla. Wszyst­
kie zapiBy, które wynikną z podziału lub resula- 
cyi celem zabezpieczenia przeniesionych na kom­
pensatę praw osób trzecich, o ile niema być za­
pisana zarazem zmiana w osobie tegoż zabezpie­
czonego uprawnionego lub w objętości je „o prawa, 
są wolne od należytośei skarbowych. A nadto na 
czas lat piętnastu po wejściu ustawy niniejszej 
w życie wolne są od należytośei skarbowych do- 
konywające się na jej podstawie przeniesienia 
mienia i nabytki praw. Potrzebne do takiego po­
stępowania odbitki map katastralnych będą da­
wane po połowie ceny taryfowej.

§. 11- Ustawa niniejsza wchodzi w życie jedno­
cześnie z postanowieniami dalszemi, należ ącemi 
do zakresu ustawodawstwa krajowego. Zarazem 
tracą moc prawną postanowienia. §. Igo p. 1. 4. 
patentu cesarskiego z dnia 5 lipca r. 1853 (Dz. 
u. p. p. 1. 130).

§. 12. Wykonanie ustawy niniejszej poruszone 
ministrom spraw rolniczych, spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości i skarbu.

Jeżeli w ’ogólnym nastroju obraz p. Krudow- 
ski zbliża się do pierwszej epoki Rafaela, to ze­
wnętrzna jego technika przypomina rzymskie ma­
donny rafaelowskie i jest ich nader szez. śliwom 
acz niepozbawionem samodzielności naśładowai- 
stwem. Tea koloryt ciepły, miękki, jasny; ta 
harmonia niezrównana rozlana w najdrobniejszych 
szczegółach, która nas tak zachwyca w płótnach 
Rafaela, spotyka się także oczywiście w mniej, 
szym w każdym razie niepospolitym stopniu w Śtej 
Cecylii. Wielka czystość i szlachetność linii, har­
monia świeża, delikatna, aksamitna; przedziwna 
skala baiw i tonów; wykończenie subtelne i wy­
soki zmysł estetyczny składają się na całość praw­
dziwie piękną i pozwalającą spodziewać się w ar­
tyście wskrzesiciela najpiękniejszych chwil wło­
ski* go odrodzenia we współczesnem naszem ssa- 
larstwie.

Śta Cecylia jest jednym z pierwszych obrazów 
młodego artysty. Poprzedaie jego utwory „Grzech 
w raju" (własność prof Eitelbergera w Wiedniu) 
i kolosalnych rozmiarów karton przedstawiający 
poskromienie tytanów przez Zeusa, wykonany 
dla prof. Griepenkerla i pod jego kierunkiem, 
wzbudziły w Wiedniu wprawdzie żywy interes 
dla artysty, są jedaak o ile wiemy, akademiekie- 
mi pracami. Tem większą nadzieję pokładać mo­
żna w talencie, którego pierwsze samodzielne 
kroki tak piękną rokują przyszłość. Obecnie jak 
słyszymy, p. Krudowski zajęty jest obok klasy­
cznego obrazka, przedstawiającego taniec trzech 
gracyj i Amora, pracą nad wielkich rozmiarów 
płótnem religijnem: „Powrót z Golgoty".

i. a.
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Dzisiaj w południe o godzinie lej w skutku nieo 
strożnego przekładania paczki z kapslami do pistole-' 
tdw dziecinnych, napełnionych masą palną, zapaliła 
się ta paczka a od niej niektóre towary w bazarze 
wiedeńskim p. Koenigsbergera w Sukiennicach; szko­
da jednak nieznaczna. Właścicielka gasząc ogień, spa­
rzyła sobie prawą rękę. Straż pożarna zaraz przy­
była i ogień stłumiła.

— Wczoraj nie było w teatrze orkiestry a to z po 
wodu serenady dla Arcyksiężnej Izabeli jako w przed­
dzień jej urodzin. Serenada połączonych orkiestr 
wojskowych przed pałacem hr. Ogińskich wypadła 
świetnie. -k.

— Jutro benefis panny Staehowiczowny, która na na­
szej scenie jest przedstawicielką młodości, tej uroczej 
po wszyatkie’wieki młodości. Przedstawioną będzie ko 
medya Rozena: W itlk i Lot.

— Znany obraz Gramatyki, przedstawiający Dłu­
gosza, nabył w tych dniach p. Gustaw Doroszyński 
z Wołynia.

— Wykonanie muzyki kościelnej pod artystycznym 
kierunkiem p. Steibelta, o którem donosiliśmy, odbę­
dzie się w niedzielę w kościele XX. Pijarów o go­
dzinie 10 V2. Artyści, amatorowie oraz orkiestra 40go 
pułku wykonają pod*, zas sumy kilka utworów religij­
nych, między któremi „Benedictus“ i „Ofertorium44
Gounoda cudnej mają być piękności.

— Kencert p. Carlo Giustiniani odbędzie się dnia 
S marca w sali hotelu Saskiego. Z powodu słabości 
p. Fr. Bylickiego, grać będzie p. Bobiński, którego 
pierwszy występ na wieczorku Tow. muzycznego bar­
dzo sympatycznie publiczność przyjęła. Jak donosi 
liśmy, weźmie także udział w tym koncercie utalen­
towany wiolonczelista p. Zygmunt Kątski.

— Izba handlowo-przemysłowa tutejsza powołała 
do grona swego jako członka sekcyi handlowej p. Je 
rzego G o e b l a  w miejsce p. Ozyasza A. F r a n k  la.

— We środę odebrał sobie życie we Lwowie wy­
strzałem z pistoletu, zbieracz i archeolog, wydawca 
Encyklopedyi do krajoznawstwa Galicyi, Antoni 
S c h n e i d e r .  Jutro podamy obszerniejszą wzmiankę
0 tym niezwykłym człowieku, który całe swe życie 
poświęcił żmudnej naukowej pracy.

— Smutny proces zakończył się wczoraj po trzy­
dniowej rozprawie przed trybunałem lwowskim. An­
drzej Kukurudza, jeden z najzdolniejszych inżynierów 
Namiestnictwa, będąc w r. 1872 zajęty w biurze radcy 
Tomka wraz z kolegami swoimi Krokiewiczem i Rap- 
pem kupił do spółki z nimi los 3-reńskowy jakiejś 
loteryi czeskiej. Los wygrał 160 złr. Wspólnicy ucie­
szeni szczęściem, przystali na propozycyę Kukurudzy, 
aby z kwoty wygranej znowu do spółki zakupić trzy 
losy stanisławowskie. Zakupiono Nra 3775, 14,076
1 19,943. Każdy ze spólników otrzymał do przecho­
wania jeden los, a dla kontroli na każdym zanoto­
wano numera wszystkich. Koledzy rozjechali się. Ku 
kurudza został we Lwowie. W r. 1876 Krokiewicz 
przebywający w Bochni i pilnujący bardzo starannie 
wszystkich ciągnień, dostrzegł, że los 3775, będący 
w przechowaniu Kukurudzy, wygrał 10,000 złr. Na­
pisał tedy radosny list do niego i zawiadomił Rap- 
pego, bawiącego w Nadworny. Kukurudza w odpo­
wiedzi zaprzeczył spólnikom prawa do udziału w wy­
granej i wyparł się nawet posiadania tego numeru. 
Spólnioy wytoczyli mu proses cywilny. Kukurudza 
zaprzysiągł swoje zaprzeczenie, mimo ostrzeżeń, że 
sprawa weźmie obrót kryminalny. Tymczasem Kuku­
rudza eskontował «ygraną za pośrednictwem syna 
swojej dalekiej krewnej pani Harmatnikowej, studenta 
politechniki, i między innemi kilka tysięcy reńskich 
dał na pożyczkę hr. Komorowskiemu, który skrypt wy­
stawił na imię Harmatnikowej, ale wiedział, że pie­
niądze pochodzą z wygranego przez Kukurudzę losu. 
Okoliczności te wraz z innemi poszlakami wyszły na 
jaw w śledztwie karnem, i wczoraj zapadł wyrok przy­
sięgłych, którzy 8 głosami potwierdzili fakt oszustwa 
(przez złożenie fałszywej przysięgi) i sprzeniewierze­
nia. Trybunał skazał podsądnego na 2 lata więzie 
nia, unieważnił przysięgę i wyrok sądu cywilnego i 
zasądził go na zapłacenie spólnikom kwoty 5668 złr.

— W Kielcach bawi obecnie Towarzystwo drama­
tyczne p. Grabińskiego, które wcale dobrego doznaje 
powodzenia. Między artystkami wyszczególnia się pani 
May, o której pismo tamtejsze odzywa się z wielkiem
uznaniem.

—  Burmistrz w Fulnek na Szłąsku Emanuel Co- 
lonius wyszedłszy w d. 20 b. m. na dzwonnicę miej­
scowego kościoła parafialnego, gdzie się zgromadziła 
komisja budownicza, wychylił się oknem, aby się 
pizekonać o postępie naprawy dzwonnicy i pośliznąw­
szy się, spadł na dół. Ciało jego zostało okropnie 
pokaleczone i śmierć nastąpiła natychmiast. Straszny 
ten wypadek, cbudził wielkie wzruszenie w mieście 
i okolicy.

— Cesarz Franciszek Józef podarował swój portret 
z natury zrobiony byłemu posłowi rosyjskiemu Nowi'
kowowi.

—- Dzienniki tyrolskie donoszą, że w Meranie na 
jęto zamek Rametz na trzy miesiące dla cesarza Ro­
syjskiego, który ma tam zamieszkać pod nazwiskiem 
hr. Romanowa. Prawdopodobnie zamieszka tam inny 
jaki człomk domu rosyjskiego.

— Redaktorom dzienników rosyjskich, jak dono 
si korespondent petersburski do Kdln. Ztg, zalecił 
Maków, ani słowa niepisać o wypadku w pałacu zi 
mowym bez pozwolenia ministeryalnego. Ztąd owa 
lakoniczność w wzmiance o strasznem następstwie wy 
buchu, skutkiem którego tylu ludzi utraciło życie 
Według tej samej korespondencyi tego samego dnia 
po zamachu znaleziono o godzinie 11 w nocy na lo 
dzie Newy zamordowanego człowieka liczącego lat 
25, o którym korespondent nieco odmienną podaje 
wersyę, niż dzienniki petersburskie. Otrzymał on 
pchnięcie przez nos w głowę a drugie w lewą pierś. 
Paszport znaleziony przy nim opiewał na nazwisko 
Aleksandra Szarkowa z Saratowskiej gubernii. Za­
mordowany miał na sobie przyzwoity ubiór, i nic 
mu niezabrano z tego co miał przy sobie. Jest mnie 
manie, że jestto morderstwo polityczne, gdyż jak 
wieść niesie, był Szarków w służbie w Illeim od­
dziale, inni mówią, że był nihilistą i dopuścił się 
względem współspiskowych zdrady.

f& 'l& d o m o ie t  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Jędrzeja Grzyba, woźnicę doróżkarskie- 
go, za sprzeniewierzenie całodziennego zarobku na 
szkodę swego służbodawcy, pijaństwo i pozostawienie 
doróżki z koniem na placu; Franciszka Porębskiego 
i Wacława Łukaszewicza, za kradzież bluzy; Józefa 
Miklasa, za włamanie się na strych i zamiar kradzie 
ży; Józefa Bieleckiego, za rzucanie kamieniami do 
okna i rozbicie Bzyb w takowem.

T H A T I I .  W sobotę d. 28go lutego: Na dochód 
Felicyi Stachowiczówny po raz pierwszy komedya w 4 
aktach J. Rosena, przekład F. Sławskiej: W ielki Los. 
Początek o godz. 7ej.

— Wystawa nieustąjąea Towarzystwa Przyjaciół 
gstuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie

od godziny l l e j  do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent

— D. 26 lutego pochmurno; termometr od — 6-0 
doszedł do + 3 -0  C. Barometr spadł nisko; o godz. 
7ej rano d. 27 stan jego był 731*7 milMm,, termome­
tru -4-1*8 0. Wiatr zachodni.

—  W  sobotę d. 28 lutego: ŚŚ. Anastazyi i Leo­
narda.

W Ia£oK M €?ćei
— Nr. 4 Dwutygodnika medycyny pubHcznej i  

praktycznej zawiera: J a n i k o w s k i e g o :  Wspomnie­
nie pośmiertne o Aleksandrze Kremerze; B u s z k a :  
Przyczynek do statystyki śmiertelności m. Krakowa 
(c. d ); Wiadomości higieniczne; Przypadek śmierci 
nagłej po wstrzyknięciu leku do żołądka (w Pozna 
niu); Przegląd psychiatryczny (o magnetyzmie zwie­
rzęcym) ; Wyciągi z zakresu medycyny praktycznej; 
Piśmiennictwo lekarskie; Protokóły Tow. lek. galic.; 
Kronika i rozmaitości; Nowe dzieła.

Treść Nr 164 Wędrowca: Juliusz Favre (c. d.); 
Famfam, ludy Afryki środkowej (c. d.); Landolin 
przez B. Auerbacha (c. d ); W kraju Czarnych Stóp 
przez S. Wiśniowskiego (o. d.1; Zagadki biegunowe 
podług X. Hertza opisał M. J. Bierzyński (c. d.); 
Wycieczka w Sybir przez Br. Reichmana (c. d.); Kro­
nika geograficzna (z 2 drzew.); Nowości. Do tego do­
łączony jest 2 arkusz dzieła: „Wspomnienia Czarno­
hory" M. A. Turkowskiego.

Od Administracyi „ Csam'*
Na p o m n i k  M i c k i e w i c z a  złożyli: Dr Rowi- 

cki 2 ruble, Zadarnowski 1 rubla, Danilewicz z Ir­
kucka 5 rubli.

Sprawy sądow e.

ROZPRAWA G Ł ń W l
przed sądem p rzy s ięg ły ch

przeciw

M itow i T»rylst enra i 34 ispólnfa
o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

(Ciąg dalszj).
Dnia 25 b. m. rozprawa rozpoezęła się dopiero

0 godzinie 12tej po kilkugodzinnej naradzie try­
bunału, nad wnioskami na dniu poprzedzającym 
postawionemi. Przewodniczący ogłasza uchwałę 
trybunału: Rozstrząsając wnioski pp. obrońców
1 oskarżonych pp. Ludwika Waryńskiego i Mi­
chała Koturnickiego, trybunał wydaje następują­
cą uehwałę:

Po 1. do wniosku Prokuratoryi aby odczytać 
na rozprawie protokół z zeznań świadków prze 
słuchanych w śledztwie a do rozprawy nie wezwa­
nych (tu wylicza imiona owych 7 świadków) try­
bunał się nie przychyla. Albowiem trybunał wziął
pod uwagę, że dla ocalenia zasady ustncśsi na 
rozprawie §. 252 p. k. wylicza przypadki w któ­
rych protokół z zeznań świadków odczytany być 
może, z uwagi atoli, że część świadków mieszka 
w Krakowie a część we Lwowie, a nie podano 
żadnych powodów w §, 252 wyliczonych, ani oby­
dwie strony na odczytanie się nie zgadzają, z tej 
zasady trybunał, do wniosku się nie przychylił.

Po 2gie. L ’sty, na które oskarżenie w moty­
wach wyraźnie się powołuje i które także w za­
łączniku pod numerem drugim aktu oskarżenia 
wyraźnie są podane do czytania, będą czytane. 
Natomiast do wniosku prokuratora, aby odczy­
tań-resztę  protokółu i procesu p. Koturnickie­
go we Lwowie z wyjątkiem listów pod 6 i 7, 
wyroku, który był odczytany, trybunał się nie 
przychyla. Albowiem według §. 219 oskarżenie 
w punkcie dotyczącym kom petencji trybunału 
nie może być atakowanem, wolno zaś jest stro­
nom jednej lub drugiej na rozprawie wnieść opo­
zycję przeciw odczytaniu pojedynczych aktów a 
trybunałowi służy prawo powziąć uehwałę nad 
temi wnioskami, mimo, że akt oskarżenia jest 
prawomocny, a to na podstawie §§. 219, 238 p. 
k. Dalej bez względu na to, ozy przez prokura- 
toryę do sądu wyższego była wniesiona opozycja, 
czy niezanieebanie wniesienia opozycji, jest bez 
wpływu na tok dalszego postępowania. Biorąc pod 
uwagę ten przepis trybunał postanawia z procesu 
Koturnickiego we Lwowie odczytać tylko te listy, 
których treść powołana jest w motywach oskar­
żenia Do wniosku zaś, aby wszystkie inne doku- 
m ents, rozmaite listy, oraz protokół za wierający 
tłumaczenia icb, czytano, do tego wniosku trybu­
nał się nie przychyla, bo byłoby to wprowadze­
niem środków dowodowych dawnego przez sąd 
we Lwowie wyrokiem prawomocnym ukończonego 
procesu do procesu obecnego.

Po Seio. Do wniosku p. Obrońcy i klienta jego 
Koturnickiego, aby nie czytano wyroku przeciw 
Jastrzębskiemu trybunał się nie przychyla, bo ten 
dokument, jako wyrok podług §. 252 odczytanym 
byó musi.

Po 4te. O wniosku oskarżonego L. Waryńskiego 
do którego przyłączył się obrońca tegoż D r Ma- 
chalski, aby akta z procesu Freem ana w W ie­
dniu przeprowadzonego nie były czytane, z po­
wodu późnej pory deeyzya nie nastąpiła a nastąpi 
w swoim czasie

Prokurator zastrzega sobie ż powodu tej u- 
chwały zażalenie nieważności.

W  dalszym iągu rozprawy odczytano listy, któ­
rych odczytanie nakazała uchwała trybunału. Do li­
stów tych podpisanych przez Dragomanowa, W . R a­
packiego, E. Brzezińskiego, R. Dale, Terleckiego i 
Sielskiego oskarżony odmawia wszelkich objaśnień, 
twierdząc, że wyrok i proces lwowski jest prawo­
mocny; listy te były już w procesie owym omó­
wione a ze sprawą obecną żadnego związku nie 
mają. Nie podajemy treści tych listów, ponieważ 
je  -t ona nam już z aktu oskarżenia znaną.

Dnia 26 b. m. rozpoczęto rozprawę odczyta 
niem wyroku w sprawie procesu socjalistycznego 
lwowskiego, do którego te proeisu także i Ko 
turnicki był wmięszany, a nawet za przekroczę 
nie należenia do tajnych związków trzeehmie 
sięcznym aresztem ukarany.

P r  z e  w. Słyszałeś pan wyrok, który stanowi 
dowód niewątpliwy, że pan w roku 1877 zbierał 
członków do stowarzyszenia socyalno-rewolucyj 
nego, tu  w kraju mającego się utworzyć, powo 
dy zaś wyroku tego wskazują, żeś pan używał 
w tym celu propagandy książkowej. Z listów,

które w aktach tego prosesu się znajdują wyni­
ka, żeś pan poznał Dragomanowa, o którym wie­
my, że jest naczelnikiem rosyjskich anarchistów, 
a przedstawiony mu pan byłeś przez osobę, która 
się podpisuje na listach „Rapacki14. Otóż muszę 
panu dalej powiedzieć, że z odezw policyjnych 
okazuje się żaowu, iż ten Rapacki jest to osoba 
bardzo w źna w ruchu socyalno-rewolucyjnym. 
Dalej między temi listami jest list Trussowa, o 
którym nam pisrą, że jest ctłonkiem  komitetu 
wykonawczego. Przedstawiłem zaś to wszystko 
panu dla tego, ponieważ zaledwie wyszedł pan 
z więzienia, już na nowo zajmujesz się propa­
gandą książkową.

Os k .  Co do procesu lwowskiego to ja  wyja­
śnień dawać nie będę; tylko co do wepcmuionych 
książek, któremi szerzyć miałem wówczas propa­
gandę tyle powiem, że książki te  wcale nie były 
inkryminowane w Austryi, czego najlepszym do­
wodem jest to, że po skończeniu procesu przez 
sąd zwrócone mi zostały. Listy, które tu  były 
odczytane, nie wskazują wcale jakichś ścisłych 
stosunków z Dragomanowem. Co zaś do R apa­
ckiego i Trussowa, pan prokurator dowiedział się
0 n;ch z odezw policyjnych, a ja  myślę, że po- 
lioya do dawania opinii o ludziach nie jest wcale 
kompetentną. Jest tam np. powiedziane, że do 
komitetu wykonawczego należy Trussow i R apa­
cki, a o tym ost tnim wnioskuje polieya stąd, bo 
„do tego komitetd należy niejaki Rataki, inaczej 
Rataeki, a więc nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że to Rapacki. A więc jeżeli znalazł się u 
mnie list z podpisem człowieka, który nigdy do 
komitetu wykonawczego nie należał, a którego 
tylko polieya przez przekręcenie nazwiska w skład 
tego komi etu policzyła, to ma być dowodem, że 
ja  do tych wszystkich związków należałem.

P r  ze  w. Ależ panie, pan się z tego nie masz 
wcale tłomaczyć, jakobyś należał do tego komi­
tetu co Trussow i Rapacki, tu  chodzi tylko o 
propagandę socyalistyezną w Galicyi i z tego się 
panowie macie tłomaczyć.

Następnie przedstawiono oskarżonemu i odczy­
tano kartkę bez podpisu, w której piszący mówi, 
iż dał Maryi 120 rubli, ponieważ była całkiem 
bez pieniędzy i które ma zwrócić adresatowi. 
Przewodniczący mniema, że to jest list jakiegoś 
członka kółka rewolucyjnego, istniejącego po za 
granicami Austryi, pisany do członka kółka re­
wolucyjnego krakowskiego lub lwowskiego, co 
dowodzi ścisłej między temi kółkami organizaeyi, 
co zaś do tej Maryi, to przewodniczącemu zdaje 
się, że osoba ta ważne w ruchu soeyalno-rewolu- 
cyjnym zajmować musi stanowisko, kiedy prawie 
u wszystkich oskarżonych znajdują się o niej 
wzmianki. Oskarżony atoli nie chce dawać ża­
dnych wyjaśnień co do tej kartki.

Przewodniczący kończy na tern przesłuchanie 
Michała Koturnickiego i oddaje głos prokurato­
rowi,

P r o k .  Dla crego pana nazywano .-aukieremP 
Os k .  Mnie bankierem nigdy nie nazywano. 
P r o k .  Ale my mamy dowody na to , listy, 

w których pana tak mianują, i t. p., co wszystko 
dowodzi, żeś pan rzeezrw iśńe był głównym ka­
sjerem  stowarzyszenia. I  tak n. p. Szczęsny Siel­
skie pisał do pana o przysłanie mu 50 rubli na 
podróż, oczywiście w celach agitacyjnych, Diek- 
śteinaWi posłałeś pan także 25 rub li, wszystkie 
książki pan kapow ałeś, więc jeszese raz panu 
mówię, że to są dowody, że pan byłeś główoym 
kasjerem  tego stowarzyszenia socyslno- rewolu­
cyjnego.

Os k .  Ja  o żadnem stowarzyszeniu nie wiem, 
a tern mni-j, żebym był jego bankierem.

P r o k .  Co znaczy kartka pisana przez pana 
do p. Ludwika Waryńskiego w tych słowach: 
„Oddawca tej kartki mój dobry znajomy, możesz 
mu pan wszystko opowiedzieć.44

Os k .  Treść tej kartki dotyczy stosunków zu­
pełnie prywatnych.

P r  ze  w. Mnie się zdaje, że to co p. Ludwik 
W aryński oddawcy tej kartki miał opowiedzieć, 
odnosi się do sprawy.

P r o k u r a t o r  przedstawia następnie oskarżo­
nemu zeznania p. Szyjewskiego, który twierdzi 
że oskarżony układał sie z nim o wydanie bro­
szury „Żywot jenerała Dąbrowskiego44. Przy u- 
kładach tych namawiał go atoli oskarżony, aby 
nie tylko inkryminowane ustępy w tej broszurze 
pozostawił, ale także , aby pominął ustawy pra­
sowe w tym względzie obowiązujące, bo jak  się 
miał oskarżony wyrazić, chce przez tę broszurę 
wpływać na lud.

Oskarżony przeczy atoli temu stanowczo, mó­
wiąc, iż z p. Szyjewskim rozmawiał tylko jako 
z drukarzem , a więc o takich kwestyaeh mówić 
z nim nie mogł.

P r o k .  Dla czego pan jesteś w listach Hilda 
przedstawiony jako Jan  Stanisław ?

Os k .  Wyjaśnienie względem tej sprawy dałem 
ż we Lwowie.
P r o k .  To jednak zdaje się dowodzić, że władze 

rosyjskie mają słuszność, kiedy utrzymują, że 
p a n ' nie nazywasz się Michał Koturnieki, tylko, 
że prawdziwe pańskie nazwisko jest Erazm Ko­
bylański.

Prokurator przedstawia na kcńcu oskarżonemu, 
że chociaż nie chce wymienić osoby, u które, za­
mieszkał przybywszy do Krakowa, to przecież są 
na to dowody, że zamieszkał u W aryńskiego na 
Kleparzu, a mianowicie zeznał to współoskarżony 
Jabłoński. Na razie atoli nie można było tego 
stwierdzić dla braku czasu i niewiadomośei, wktó' 
rym protokóle Jabłoński zeznanie podobne złożył
1 odłożono to aż do chwili, gdy miejsce to od­
szukane zostanie.

Po zrzeczeniu sie głosu ze strony pp. obroń­
ców, przystąpił trybunał do przesłuchania piątego 
z rzędu oskarżonego p. W itolda P i e k a r s k i e g o .

P r z e w .  Ciąży na panu zarzut zaburzenia spo- 
kojności publicznej i wykroczenia przeciw urzą­
dzeniom meldunkowym, czy poczuwasz się pan 
do winy ?

Os k .  Zbrodni zaburzenia spokojności publicz 
nej wcale nie popełniłem, co zaś do wykroczeniu 
zarzuconego mi przez akt oskarżenia, przyznaję 
się. Zastrzedz się atoli mnszę przeciw twierdzeniu 
pana prokuratora jakobym się przyznał, iż byłem 
w październiku w Krakowie i już wtedy w hotelu 
Saskim fałszywie się meldowałem jako Józei 
Miflet, gdyż ja  dopiero / listopadzie z W arsza- 
wy wyjechałem. Przybywszy do Krakowa staną­
łem w hotelu Lwowskim i zameldowałem się ja ­
ko Aleksander Miflat. Po kilku dniach przeniosłem 
się do mieszkania prywatnego przy ulicy Różanej 
i zameldowałem się jako Aleksander Pawłowski. 
Dowiedziawszy się atoli od Ludwika W aryńskie 
go, że nazwisko Pawłowski jest tak samo skom­
promitowanie jak i moje; z obawy aby mnie na 
żądanie policyi rosyjskiej nie przyaresztowano,

zmieniłem przed końcem miesiąca, chociaż do 
pierwszego miałem zapłacone, moje dawne miesz­
kanie przy ulicy Różanej, i przeniosłem się na 
ulicę W iślną pod który numer to już nie pamię­
tam, a z powodu przytoczonego zmieniłem także 
nazwisko i zameldowałem się jako Izydor Loewen- 
thal. Następnie wyjechałem do Warszawy a wró­
ciwszy ztamtąd w lutym 1878 r. dowiedziałem 
się, że W aryńskiego, Truszkowskiego i innych 
już aresztowano i że za Loewenthalem, czynią 
poszukiwania. W yszukałem sobie zatem mieszka­
nie na Smoleńsku i zameldowałem się jako Józtf 
Zieliński aspirant na słuchacza techniki, a co się 
tyczy nazwiska Ignacego Zielińskiego, o przybra­
nie, którego akt oskarżenia także mnie obwinia 
wyjaśniam, że jestto tylko pomyłka w adresie, 
gdyż ja  nie przybierałem nigdy tego nazwiska.

P r z e w .  Teraz co do głównego punktu oskar­
żenia t. j. zaburzenia spokojności publicznej, po­
czuwasz się pan do winy czy nie?

Os k .  Odpowiedzieć na to krótkiem „tak44, lub 
„nie44, niepodobna, obszerniejsza zaś odpowiedź 
wymagałaby pierwej przedstawienia faktów mi za­
rzuconych, gdyż ja  właściwie nia wiem co mi 
prokuratorya zarzuca.

P r z e w .  Niech nam pan objaśni skąd pan przy­
byłeś do Krakowa, w jakim  eelu i z jakiemi fun­
duszami ?

Os k .  Przybyłem do Krakowa z Warszawy 
w celu wstąpienia na uniwersytet; fundusze mia­
łem własne; wyjechałem zaś z Warszawy z oba­
wy przed tamtejszą policyą, gdyż kilku moich 
kolegów, z którymi bliżej żyłem, zostało skompro­
mitowanych. W  Krakowie zaraz z początku mego 
przyjazdu dlatego obee przybrałem nazwisko, bo 
niemająo dostatecznych świadectw do wstąpienia 
na uniwersytet jako słuchacz zwyczajny, obawia­
łem Bię, aby mnie na żądanie policyi rosyjskiej 
nie przyaresztowano i nie wydano Rosyi. Co się 
zaś tyczy zarzutu jakobym szerzył nienawiść i po­
gardę do NPans, konstytucji i t. d. tudzież jako­
bym wzbraniał poszanowania prawa, to jakko l­
wiek z przekonań jestem  socjalistą, to przecież 
żadnego udziału w szerzeniu nienawiści do Cesa­
rza nie b rałem , gdyż Cesarz jako jednostka 
wcale na rozwój społeczny wpłynąć nie może; do 
konstytucji także n ie, gdy wobec tego, że %  
członków parlamentu zmienić ją  mogą nie mia­
łoby to żadnego znaczenia, a co się tyczy osta­
tniego zarzutu t. j. jakobym wzywał do oporu 
przeciw ustawom, to o tern nawet mówić nie war­
to, ponieważ każdy człowiek rozumny poszanowa­
nie dla prawa ma i mieć powinien.

P r z e w .  Mamy dowody, ża w pań?kiem miesz­
kaniu odbywały się zebrania kółka rewolucyjne­
go i że pan byłeś jego organizatorem.

O s k .  Ponieważ w mojem mieszkaniu żadnych 
zebrań koła rewolucyjnego nie było, przeto nie 
mogłem być także jego organizatorem.

P r z e w .  Czy byłeś pan członkiem stowarzy­
szenia „Gwiazdy"?

Os k .  Członkiem tego stowarzyszenia nie by­
łem, ale na zebraniach jego bywałem.

P r z e w ó d .  O óż widzi pan, że wł»śnie zadaniem 
socyalistów jest wciskanie się do takich sto warzy 
szeń, w celu łatwiejszego szerzenia propagandy.

Os k .  Ja  nie przeczę, że bywałem na zebraniach 
„Gwiazdy44, ale nie ma najmniejszego na to do­
wodu, abym tam kogo podburzał, a z samego tyl­
ko bywania trudno taki wniosek wyprowadzać, 
gdyż ja  bywałem także i w CaffS-chantant a pan 
prokurator nie widzi w tem przecież zbrodni za­
burzenia spokoju publicznego.

P r z e w .  Kiedy pan byłeś aresztowany?
Os k .  Aresztowano wnie 24 marca 1879 na pod­

stawie jakiejś odezwy Dyrekcyi policyi, jakobym 
ja  był organizatorem. Na podstawie tejże samej 
odezwy zostałem oskarżony, i w akcie oskarżenia 
jest tylko ta odezwa przytoczoną, bez żadnych in­
nych dowodów.

P r z e w .  Których z oskarżonych znasz pan? 
Os k .  Z Ludwikiem Waryńskim znam się z W ar­

szawy, znam również Truszkowskiego i Schmied- 
hausena tudzież Mendelsohna, z którym kolegowa­
łem w Warszawie; Biesiadowskiego i Koturnickie­
go wcale dawniej nie znałem.

P r z e w .  Co pana zbliżyło do Schmiedhausena? 
Os k .  Całkiem zwykły przypadek, ja  szukałem 

m ieszkania; spostrzegłszy kartkę na drzwiach do­
mu przy ulicy Wiślnej, wszedłem tam. Pokój ten 
zamieszkiwał Scbmiedhausen, ale ponieważ nie był 
w stanie płacić całego czynszu, więc chciał kogoś 
na współlokatora przyjąć, na co ja  chętnie przy­
stałem bo i moje fundusze nie były zbyt obfite; 
no i ztąd powstała nasza znajomość.

P r z e w ó d  Od kiedy się pan zajmuje kwestyą 
socyalną ?

O sk  Od chwili gdy kwestye te zaczęły mi sie 
przed oczy nasuwać, czasu bliżej określić nie 
mogę.

Następnie odczytano list pisany z Krakowa 
przez oskarżonego Witolda Piekarskiego, adreso­
wany do Amelii Piekarskiej do Mińska, w którym 
tenże donosi, że Opatrzność zagnała go do Kra- 
krwa, do tej mieściny dewotek, stańczyków, kle­
chów, jezuitów, hrabiątek, książątek, szpiegów itp. 
opisuje oburzenie jakiem tu wszyscy przeciw so- 
cyalistom pałają, a  mianowicie jakie to rzuca na 
nich piorany z ambon X. Golian razem z falangą 
zakapturzonych i niezakapturzonych rycerzy, że 
chociażby socyaliści w postaci aniołów pomiędzy 
ludzi ws te pili, to zawsze uważać ich należy za 
dyabłów. Dalej pisze o gorączce, która ogarnęła 
policyą od czasu nieudanego wybuchu dynamitu, 
o ciągłych aresztowaniach i o codziennem zdzie 
raniu z rogów ulic portretów szpiegów i t. p. Na 
końcu atoli dodaje, iż żyje z robotnikami, rze­
mieślnikami, wogóle dziećmi nędzy, że w jego 
pokoiku odbywają się co wieczór szumne rozpra­
wy takich jak  on zapaleńców, a choć z nich 
(wskutek aresztowań przez policyę przedsięwzię 
ty .h) ubyło dużo, przecież i sporo zostało i przy­
bywa sporo, i że często parę godzin spędza w sto­
warzyszeniu rzemieślniczem „Gwiazda".

P r z e w .  W liście tym przyznajesz się pan naj 
wyraźniej, że w pańskiem mieszkaniu odbywają 
się zgromadzenia, a to przyznanie się pozasądo 
we popierają tak ie  i inne dowody.

Os k .  Bywano u mnie, tego nie przeczę, ale byli 
to tylko sami znajomi, którzy przychodzili na po 
gawędkę, i zebrania te miały charakter zupełnie 
prywatny, a  jeżeli mówiliśmy kiedy o kwestyaeh 
socyalnych, toć przecież w Austryi ustawami za- 
sadniczemi zagwarantowana jest wolność słowa.

P r z e w .  Tak to prawda, wolność jest zagwa 
rantowana, ale konstytucyi w ten sposób jak  pan 
rozumie, pojmować nie można, gdyż rząd nie mo 
że j rzecież pozwolić na to, aby mu miny pod no 
gami zakładano.

Następnie odczytano list pisany przez Piekar­
skiego do Warszawy do pani Zofii Chrzanowskiej,

w którym oskarżm y obiecuje przybyć aa i 
do Warszawy, kończy atoli list słowami; ^
bym się str >sznie gdvby mnie atoli przedtL 
progzono pomiędzy nassycb.

P r z e w .  Z listu tego widać żeś pan by}  ̂
wie aby p na nie aresztowano.

Os k .  Tak jest, obawiałem się aby w  
aresztowano na granicy i abym się do cyt. 
nie dostał.

P r z e w .  Maia jednak zdaje się, żeś się 
bawiał, aby pana w Krakowie nie aresztów^, 
nie na granicy.

Osk .  Ja  nie obawiałem się być areszto^. 
w Krakowie, gdyż właśnie dlatego z Rosyj J 
dem, aby mieć opiekę w konstytucyi. !

P r z e w .  Znajdują się w aktach między ^  
rami panu zabranemi dwa recepisy poczto^ 
irzesyłki do D ickstena w Paryżu i _ Brauna u 

newie Czy da pan wyjaśnienie jakie stosunki 
czą pana z temi osobami?

Osk.  Ja  Brauna zupełnie nie znam, i tyftt 
den z mokh znajomych zamieszkały w Gent! 
z którym korespondowałem, polecił mi pod 
adresem do siebie pisywać.

P r z e w .  Oprócz tego recepisu na przesylL 
Brauna, pod którą to nazwą ukrywa się jak, 
my Orłów, znaleziono także między pańskiej 
derami kartkę, na której znajduje się szyfry 

adres te,-to Brauna, tudzież Ławrowa, Kazia,} 
delshona Sergiusza czyli Krawczyńskiego i  wie], 
nych osób. Czy nam pan wytłómaczy co za z-4 
nie miała ta  kartka?

Os k .  Są to albo adresy moich znajomych,, 
adresy redakcyj rozmaitych pism.

P r z e w .  Te adresy bardzo pana potępiaji 
stwierdzają pańskie stosunki z osobami uzna; 
irzez władzę za nader niebezpieczne.

Nastąpiło odczytanie listu Michała Elpij 
z Genewy pisanego do D ra Apolinarego J, 
akiego. List ten znaleziono także między p, 
rami W itolda Piekarskiego. W  liście tymi 
ruje Elpidyn Drowi Nowickiemu za przpj 
którą okazał pewnemu młodemu człowiek 
Następnie prosi go, aby podobną przysługę, 
zać raczył obecnie innemu młodemu człowiek 
który do niego przyjdzie. Następuje szezegij 
opis osoby, która na a przyjść. Nakoniec pisze 
pidyn, że „interesującem byłoby dla niego j 
od adresata od czasu do czasu wiadomej! 
idą spr&w.y*

List ten jest pisany po rosyjsku i od^, 
został tyiko w tłómaczeniu polakiem. Dm  
nary Nowicki robi atoli uwagę, że tłóattfe 
nie jest wierne, a mianowicie, że wyraz, |  
prsetłómaczony został przez „przysługę,44 i  
tego znaczenia, ale oznacza względaość, t[t 
mość. Oalój, że ostatni frazes „Kak sia m 
działajet44 nie znaczy jak  idą sprawy, ale jai 
panu powodzi.

P r z e w ó d . .  Zkąd pan się poznsł z panem! 
wiekim P

Os k .  Co do znajomości z p. Nowicki®,! 
stąd poszła, iż p. Nowicki jest wielkim pn 
cieleni mojego byłego nauszyeiela w Warsz 
p. Sławińskiego, i gdym z Warszawy wyjeź| 
to żona tegoż poleciła mi być u państwa Ni 
ckieh, i ztąd znajomość moja.

Następnie odczytano zabrany Piekarskiemi 
pisany przez Stanisława Mendelsohna pod » 
sem, „Madame Lak Yarsovie rue Czysta 64 
sany do matki niby s Genewy d. 4 marca 1! 
do oddania na pocit} przygotowany, w M 
podaje drugi s* ój adres „Madame Tarsehfi fli 
re , Chemin de Savaises 9“ a w kontekście kt 
go przychodzi następujący ustęp:

„Tutaj  znowu cczskują burzy takiej j»k 
dawno temu była. Niektórzy ztąd wyjeżdżają 
wodu . . . dżumy, tak się jćj boją.44 Listu 
atoli ani W itold Piekarski ani Stanisław Mt 
sohn objaśniać nie cheą, ten ostatni presi 
;iby stwierdzono, że na kopercie rzeczywiśeit 
duje się m arka szwajcarska.

P r z e w .  Nie zssedłoś się pan tu  w Kul 
ze Stanisławem Mendelsołmem.

Os k .  Nie.
P r z e w .  Jest tu  w aktach jednak ksi^ 

Któr* wskazuje, że Stanisław Mendelsohn byl 
tym 1879 w Krakowie.

O s k .  Ca do tćj książeeki to da wyjaśi 
Stanisław Waryński.

Ca do reszty papierów, reaepisów na pP* 
ki i korespondencje, oskarżony daje tćj tyh* 
soi objaśnienie, ża miał wielu znajomych a1 

srdzo dużo sam pisał i  odbi ra ł różnych i 
j^ondeneyj, a ponieważ go często nie bjło' 

mu, a Sehmiedhikusen, z którym wspólnie1 
szkał, cały dsień pracował u fotografa, wi?1 
sił, aby te przesyłki pod adresem SJimiedW 
ua przychodziły, ale one wszystkie jemu Bi 
eżały; feorespondeneye te przecież nie 
uowić dowodu jakiejś org&nizacyi.

P r z e  w. Co do tego rachunku snalezioni! 
Ludwika W aryńskiego, da nam pan jakie4 
śnienie ?

Osk.  Co de tego, to tyle mogę powiodą 
znawey orzekli, że pisany jest moją ręką, n 
czasem pisał t© Truszkowski, a przecież  ^1 
cao,,'..m a Truszkowskiego pismem najmnifj® 
zachodzi podobieństwo, co stanowić może ® 
wiarygodności wsz> stkich orzeczeń znaw ó* 

P r z e w .  W  śledztwie przyznałeś pan, 
pańskie pismo, M

Os k .  Tak, przywiałem, ale to dlatego, " 
azcze nie była wyświecona kwestya znty0* 
mej z Truszkowskim, gdyż wtedy był onje 
Drozdowskim.

P r z e w .  (Okazując oskarżonemu telegf&( 
słany z Warszawy), kto jest ten paa Pty,l| 
który panu przesłał telegraficznie 54 złr- i # 
te pieniądze były przeznaczone ?

O s k .  Jest to dobry mój znajomy i kolegą*; 
ny. Miałem z nim dawniój stosunki pry*at!f 
tury; potrzebując więc wtedy pieniędzy, P1 
do niego, a on chcąc prędzej wysłać nń 
iiiądiae, użył drogi telegraficznej. t J 

P r z e w .  My tu  jednak mamy w aktach P° 
dzenie, że ten pan Pław iaski jest ąioszt0',, 
soeyalno-rewolueyjną propagandę. ,

Os k .  On został aresztowany dopiero 1 
niesienie tutejszego sądu, że utrzymuj6 1 
ze mną, jak  w ogóle wszystkie *reS ,.j(: 
kwietniu a e, były skutkiem doniesień tutJ 

władz. j
Przewodniczący zapytuje oskarźoneg6,  ̂

znaczenie m iał telegram wysłany do.
Lwowa w słow ach: „Dla czego A ntoni ^
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do Kassowy. Rewakowioz.44 Oskarżony t 
nia na to dać n,e może, ale daje go p- hjjj 
autor telegramu, mówiąc, iż tu  chodzi o  ̂
wame p. Mańkowskiego. Tenże w yjechał 
w charakterze świadka i tu  został pr*;
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Olifi i Sobory iis Ltitegd iiid,

-nny, nie wiedziano więc we Lwowie powodu 
aresztowania. Inlaender obawiając się pod swoim 
telegrafować adresem, prosił p. Rewakowieza, ab / 
mu pozwolił swego adresu.

Przewodniczący po odczytania tych wszystkicn 
pism przedstawia oskarżonemu, że tć> dokiimenta 
weale nie osłabiają ale owszem potwierdzają za­
rzut uczyniony mu aktem oskarżenia^ że się zaj­
mował propagandą socyalno-rewolucyjną.

Oskarżony prosi, aby ze względu, iż akt oskar­
żenia powiada, że u niego zabrano mnóstwo ksią­
żek i broszur socyahstyeznyoh, stwierdzono jakie 
też książki u niego podczas rewizyi zabrano. Po 
stwierdzeniu zapytuje p. prokuratora, dla czego 
te kilka broszur, które się u mego znalazły, me 
zostały przeliczone, tylko powiedziano ogólnie że 
mnóstwo broszur znaleziono, a przecież wszy­
stkich książek, które mu wtedy zabrano mnóstwa 
nie było.

P ro k . Oprócz tych książek treści soeyalisty- 
cznej, spis których dopiero panu został przeczy­
tany, znajduje się także jak pan słyszałeś numer 
czasopisma Zrmla i Wola', zkąd pan przyszedłeś 
do posiadania t j  gazety P

O sk. Artykuły z tego numeru były całe dru­
kowane w CBisie. Jeżeli więc Cza/t uważał za 
stosowne zapoznać publiczność a treścią tej ga­
zety, to cóż dziwnego, że numer jej mógł się u 
mnie znaleść. A zresztą dla ezago pan prokura­
tor nie pyta, zkąd Czas przyszedł do posiadania 
tej gazety.

Po z rżeczeniu się głosu tak przez prokuratora 
jak i przez obrońców, trybunał przystąpił do prze­
słuchania następnego wspćłoskarżonego Stanisława 
W a r y ń s k i e g o .

Przewodniczący przedstawia oskarżonemu punk- 
ta oskarżenia i pyta się go, czy się poczuwa do 
winy, na co Stanisław Waryński odpowiada, że 
winy swej nie uznaje, nie ma najmniejszego do­
wodu winy jego w akcie oskarżenia i w ogóle 
dowodów takich prokuratorya postawić nio może, 
gdyż on przez cały ciąg 23 letniego życia nie 
popełnił żadnego czynu nielegalnego, a tem mniej 
karygodnego.

P r z e  w. Zkąd i w jakim celu przyjechałeś pan 
do Krakowa?

Osk.  Ażeby na to pytanie dokładnie odpowie­
dzieć, muszę zacząć od czasu mego wyjazdu z Ro­
sy i. Ukończywszy gimnazyum realne w Białej- 
eerkwi, udałem się w jesieni 1876 do Wiednia, 
w celu uczęszczania tamże na Wydział medyczny. 
Byłem tamże przez jedno półrocze, t. j. do kwie­
tnia 1877. Ztamtąd udałem się do Lipska gdzie 
przez dwa lata t. j. do końca 1878 na wykłady 
uczęszczałem. Będąc atoli w skutek podejrzenia
0 propagandę socyalistyczną z powodu wysyłki 
książek tego rodzaju pod adresem Kazimierza 
Krasuskiego do Lwowa i pod adresem Piotrow­
skiego do Wrocławia, do odpowiedzialności po­
ciągniętym, a następnie z Niemiec wydalonym, 
udałem się z początkiem grudnia 1878 do Ge­
newy. Tam utzyłem się sztuki drukarskiej. Po­
nieważ fundusze moje były za szczupłe, abym się 
w Genewie mógł utrzymać, a studya dalej koń­
czyć koniecznie chciałem, więc wyjechałem do 
Krakowa i przybyłem tu około 8 marca 1879. 
Na uniwersytet zaraz zapisać się nie mogłem, 
ponieważ był to właśnie koniec kursu zimowego
1 mógłbym się był zapisać z końcem kwietnia 
na kurs letni, aresztowanie atoli temu przeszko 
dziło.

P r z e  w. Z kim pan w Wiedniu mieszkałeś?
Osk.  Mieszkałem z Edmundem Brzezińskim, 

moim szkolnym kolegą.
P r z e  w. Byłeś pan członkiem stowarzyszenia 

„Gwiazdy" ?
O sk. Byłem; namówił mnie do wstąpienia tam­

że Straszewicz, ale na zgromadzeniu byłem tylko
raz.

P r  ze w. Co było powodem, żeś pan wstąpił 
do stowarzyszenia „Siła" w Wiedniu?

Osk.  Byłem obcy w tem mieście; tam zbie­
rali się moi ziomkowie, nie ma się zatem co dzi­
wić, że tam wstąpiłem.

P r  zew.  Dobrze; ale dla czegóż pan w Kra­
kowie zanim jeszcze się zapisałeś, już wstąpiłeś 
do rzemieślniczego stowarzyszenia?

Osk .  Bo mnie bardzo interesuje kwestya ro­
botników.

P r  z e  w. Słyszałeś pan przecie, że właśnie ce­
lem tych kółek socyalno-rewolucyjnyeh jest wci­
skanie się pomiędzy rzemieślników i pozyskiwanie 
tychże na członków.

Osk.  Ja członki im żadnego koła rewolucyj­
nego nie byłem, jestem z przekonania sooyalistą, 
ale nigdy do niczego nie należałem

P r z e  w. Co było powodom, żeś się pan w wię­
zieniu wyparł brata?

Osk.  Ponieważ on wtedy był pod innem na­
zwiskiem, myślałem więa, że ma jakie powody 
ukrywania się.

P r  ze w. Udzie pan stanąłeś, przyjechawszy do 
Krakowa ?

O s k . N ajprzód Btanąłem w hotelu Narodowym, 
a następnie poznawszy Bię z W itoldem  P iekarskim  
sprowadziłem  się do niego.

P r  ze w. Otóż muszę panu powiedzieć, że w tem 
mieszkaniu na Smoleńsku odbywały się takie ze­
brania rewolucyjne, mamy na to świadka i przy­
znanie się p. Piekarskiego pozasądowe.

Osk.  Tak, ale ja zwrócę uwagę, że ja  miesz­
kałem tam tylko dni dziesięć, a zatem to, o ezem 
p. Piekarski pisze, mogło się dziać przed moim 
wprowadzeniem się.

P r  ze w. W  liście brati pańskiego do pana 
znajdują się te słowa: „Napisz, ile tam u ciebie 
broszur i jakie? Te, któreście przesłali, polieya 
skonfiskowała, wszyskio książki z Wrocławia 
nam odesłali." Kiedy brat do pana pisze o książ­
kach z Wrocławia, więc musiałeś pan o nich 
wiedzieć, może nam pan da pod tym względem 
jakie objaśnienie?

Osk.  Kwestya ta pozostała dla mnie wtedy 
niezrozumiałą, tak jak i teraz jej nie rozumiem.

P r  zew. Krasuski pisał kartkę znalezioną u 
Truszkowskiego, i już tutaj kilka razy czytaną, 
która stwierdza, że istniały związki sooyalno- 
rewoluoyjce we Lwowie i Krakowie^ i że była 
ścisła łączność między teiai związkami. Pan po­
syłasz książki temu Krasuskiemu,  ̂ za wysłanie 
których zostajesz wydalony z Niemiec, gdyż jak 
się okazało, były to książki treści nader niebez­
piecznej, służące do propagandy sooyalistyoznej, 
to wszystko wymownie dowodzi, żeś pan o tem 
wszystkiem wiedzieć musiał i sam należał do ta­
kiego kółka socyalno rewolucyjnego.

Osk.  Mojem zdaniem książki, które ja  wysła­
łem, odnoszą się do propagandy w Rosyi, gdyż 
proszę tylko przeezytać jednę z tych broszur, a 
każdy z pp. przysięgłych może się przekonać, że 
tam wszędzie jest tylko mowa o Carze, o syste­
mie opodatkowania, jaki jest w Rosyi, o rublach 
i kopiejkach, a zatem do Austryi w żaden spo­
sób odnosić się nie mogą.

P r  zew. Kiedy się pan poznałeś z Dickstei- 
nem P

Osk.  Dicksteina poznałem dopiero w Lipsku. 
W  przejeidzie do Hamburga wstąpił on do Lip­
ska. Zapewne znajomość z moim bratem dała mu 
poehop do poznajomienia się ze mną , bawił on 
wtedy w Lipsku dwa dni, a od tego czasu wię­
cej go nie widziałem, ani z nim nie korespon­
dowałem.

Następnie miał Trybunał przystąpić do odczy­
tania listu, który pisał ojciec Waryńskich do Sta­
nisława. Ponieważ atoli list ten zajmuje się tylko 
kwestyami czysto-familijnemi, więc przewodniczą­
cy zapytał się obie strony, czy się nie zrzekają 
odczytania tego listu. Panowie obrońcy zrzekli się, 
pan prokurator także, ale pod warunkiem posta­
wienia jednego pytania względem tego listu.

P r o k .  Niech mi pąn powie p. Ludwiku, kto 
jest ta wspomniana w liście Filipina i jakie łą­
czą pana z nią stosunki?

Osk.  L u d w i k  W a r y ń s k i .  Jest to osoba 
zupełnie prywatna i stosunki z nią nie stanowią 
wcale zbrodni zaburzenia spokojności publicznej.

P r o k .  Chciałem pana oszczędzić, ale kiedy 
mi pan dajesz takie odpowiedzi, to nie mogę się 
zrzec czytania tego listu.

P r z e w o d n i c z ą c y  zarządza odczytanie, ale 
list ten pisany jest tak nieczytelnie, że toż mu­
siano wstrzymać, bo jak się wyraził p. Przewo­
dniczący, pp. protokólanoi muszą się pierwej nau­
czyć go czytać.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo handel i przemyśl
Wiadomości

s biura Izby hmdlowo-pnemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 26 i 27go lutego.
Na wczorajszy targ na Baranie udało się zale- 

dwo paru tutejszych kupców zbożowych a to 
s powedu rozpoczynających się świąt żydowskich 
(Puiim). Dowóz zboża "był nadzwyczaj mały, tak 
że nawet cen nienotowaliśmy. Najwięcej dowie­
ziono na odstawę.

W  dalszym ciągu świąt żydowskich (Purim), 
targ dzisiejszy na Kleparzu był bez obrotu, prze- 
daż drobniejszemi partyami ograniczała się jedy­
nie na miejscowe potrzeby; żaden bowiem z za­
miejscowych i zagranicznych kupców nie przybył 

i na targ. Pomimo tak słabego ruchu ceny zboża 
■ przecież nie uległy spadkowi, lecz celne gatunki 
= poszukiwane, osiągnęły ceny z przeszłego targu. 
' O koniczynę i rzepak nie było popytu. W nasio­
nach strączkowych obrót był słaby. Na wywóz 
bardzo małe przez ajentów porobiono zakupna.

Płacono s« pszenicę żółtą za 100 kilogr, od 10’50 
do 12 60 złr.; czerwoną od 11-50 do lj-gg złr.; białą 
,d dr. 11-— do 13 — żyto piękne od złr. 9 8-J 
do 10 2§ zh-, poślednie od 9 40 do 9 80 złr.; jęcz 
weń piękny od 8 50 do 9' zlr.; aa paszę od 8 — 
io 8 40 złr-; owies od 8'— do 8 3ó złr.; groch od 
tj — do 10'— złr.; fasolę od 10--~ do 12'— złr.; jagł) 
,d _■ -  do — złr.J tatarkę od 8' — do 8 50 złr.. 
proso od do złr., rzepak od 11*—- do 
l2*-~ złr., kukurudza od 8'— do 8 50 złr., koni­
czynę czerwoną od '— do 

- złr., wykę od ■ do - 
9'50 złr.

~ złr. białą od 
złr., bób od 9.-

W i e d e ń  25 lutego. (N. fr. Presse). Sutuacya 
na targu zbożowym niezmienna. Mało ruehu w tran- 
zakcyach, przy stałych cenach. Z t 100 kilo psze­
nicy płacono 14*45; za 100 kilo owsa 8 do 8 złr. 
10 e.; za 100 jęczmienia 5'95.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z d. 25-go lutego. — W i e d e ń :  pszenic* 14’ - no 

5 — złr.; żyto od 1125  do 1175  złr.; okowita 
pr. 10.0U0 liter procent od 57 —  do 36 25 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pssenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
i 4m 5 do 14-60 złr.; rzepak (styczeń-luty) od 13 37. 
do — •— złr. —  B e r l i n :  p»zemoa &ółta (kwieoiń 
maj.) 233 50; żyto — *— j — S z c z e c i n :  pszenica 

złr.; rzepik (jesień) — —  złr. —  P a r y ? :  
mąki 159 kilogr. 69 75 zrr.j Olej rzepakowy 79-75 
sir.; Spirytus — —  złr. —  W r o c l a w :  Pszenica

 złr.; źylo — ••— złr.; owies — złr ; spi
rytus — •—  złr.; kukurudza — •—  złr. —  K o l o -  
ai a:  Pszenica — *— złr.

B W I E G L Ą D  P O L I T I C Z N Y .

Depesze telegraficzne.

Paryż 25 lutego. O r d ę g a  (konsul w Liwor- 
nie) mianowany został jlnym konsulem w Tryeście 
na miejsce jlnego konsula A 11 o n a przeniesionego 
do Turynu. Dowody tyczące się H a r t m a n n a  
udzielone zostały przez ks. Orłowa ministrowi spra­
wiedliwości. Postanowienie zapadnie za dni kilka.

Bruksella 25 lutego. Izba reprezentantów u- 
chwaliła 83 głosami przeciw 6 umowę względem 
nabycia kolei z Antwerpii do Rotterdamu,

Kzym 25 lutego. Izba uchwaliła tymczasowy 
pobór podatków na marzec.

Londyn 26 lutego. Times zaprzecza pogłosce
0 bliskiem rozwiązaniu parlamentu i dodaje, że 
rozwiązanie nie nastąpiłoby przed zamknięciem 
obecnej sesyi, jeśli wniosek rządowy tyczący się 
zapobieżenia utrudnianiu obrad znajdzie poparcie 
ze strony opozycyi. (Obstruction nazywa się utru­
dnianie poprawkami i mowami zamknięcia obrad. 
Idzie tu więc o zmianę regulaminu, który nie zna 
zamknięcia dyskusyi, skoro tylko znajdzie się choć 
jeden deputowany, chcący ją przedłużyć. Bed.)

Petersburg 26 lutego. Wobec mylnych do­
niesień rozpowszeehnianych w prasie zagranicznej 
pod względem zamachu, donoszą ze strony dobrze 
świadomej, że żaden członek familii c esarskiej 
nie zajął innych pokoi, prócz tych, w jakich do­
tąd mieszkał. Jedynie w mieszkaniu ks. Aleksan 
dra Heskiego zarządzono zmianę w skutku wy- 
tłuczonyeh Bzyb w oknach. Cesarz dopiero naza­
jutrz zawiadomił Cesarzową o tem co zaszło. Ni­
kogo w pałacu nie aresztowano. Żaden oficer nie 
zniknął. Dynamit użyty do wybuchu był prawdo­
podobnie zwolna naznoszony przez mniemanego 
stolarza, który od września pracował w pałacu
1 w którym teraz domyślają się pewnego techno­
loga. Oddaliwszy on swoich towarzyszy, poczynił 
ostatnie przygotowania, zapalił lont w oddali, 0- 
puścił pałac i dotąd nie wykryto go. Dwaj stola­
rze trzymani dotąd pod śledztwem są mniej więcej 
podejrzani. W  ogóle nie ma aresztowań tłumnych. 
Związek z kierownikami w Paryżu i Genewie zda 
je się być widoczny.

Petersburg: 25 lutego. Journal de St. Pe­
tersburg występując przeciw onegdajszemu arty­
kułowi Nordd. allg Ztg pisze, iż gazeta rzeczona 
opierając się na projektach rządu rosyjskiego pod 
względem budowy twierdz, stawia przypuszczenia: 
jest też to polityka przypuszczeń. Dziennik peters­
burski przypomina organowi pruskiemu artykuł jego 
o broszurze traktującej o koalisyi rosyjsko-francu- 
skiej przeciw Niemcom: tam było należyte ocenienie 
rzeczy. Dalej J. de St. Pet. przypomina słowa pe­
wnego oficera niemieckiego przytoczone w bro­
szurze, że poczucie Rosyi, iż niepotrzebuje obawiać 
się Niemiec, wypływać może jedynie z przekona­
nia, że Niemcy okazywały się zawsze najpotężniej­
szym przyjacielem Rosyi i nie istnieje żaden za­
sadniczy powód, któryby mógł na prawdę zagra­
żać obustronnym stosunkom przyjacielskim. Uwagi 
te przed kilkoma miesiącami napisane odpowiadają 
dziś jeszcze w zupełności prawdzie.

Ifowy Jork 25 lutego. Konwent kraju N o ­
wojorskiego w Utycę odbyty, uznał większością 
8 f głosów kandydaturę G r ą r  t a na prezydenta 
Unii.

Komisya kolejowa Izby deputowanych przyjęła 
na ostatniem posiedzeniu projekt ustawy o kolei 
Arletaóskiej zgodnie z przedłożeniem rządowem. 
W toku rozprawy minister skarbu odpowiadając 
na pytanie dep Resehauera, jak rząd zamyśla po­
kryć kos ta bodowy, oświadczył, że n!ema jeszcze 
w tej mierze prawnie obowiązujących propozycyj 
Na r. 1880 potrzeba 2%  miliona na rozpoczęcie 
bud iwy tunelu. Kwotę tę pokryje rząd bieżącą po 
życzką

Wedłag Presse nowe pośrednie stronnictwo, które 
zaczyna się tworzyć w Izbie deputowanych, nie 
oędzie grupą pośredniczącą w właściwem tego 
słowa znaczeniu ale zajmie stanowisko stronnictwa 
czysto konserwatywnego. Zorganizowaniem tej no­
wej frakcji zajmuje się głównie książę M-tternich. 
Frakcya ta w kwestyacb prawno-państwowych 
a częścią i narodowych szłaby zgodnie ze stron­
nictwem konstytueyjnero, w kwestyach liberalizmu 
zaś zgadzałaby się z prawicą.

Dziennik ten w spominając o doniesieniu prażskiej 
Politik co do programu dalszej pracy parlamen­
tarnej, o czem wczoraj na tem miejscu pisaliśmy, 
powątpiewa o jego autentyczności, gdyż sejmy 
mają być zwołane w maju. Zresztą rozkład dal­
szy prac parlamentarnych nie został jeszcze usta­
lony i dopiero dziś zgromadzić się mają u prezesa 
Izby przewodniczący klubów, celem ułożenia pro­
gramu. .

Rada miejska w Pradze uchwaliła onegdaj re- 
zolucyę, w której przystępuje do memoryału po­
słów czeskich. Ponieważ Niemcy odmawiali Ra­
dzie miasta prawa przemawiania w imieniu całej 
ludności, a zatem także niemieckiej, przeto rezo- 
lueya uchwaloną została tylko w imieniu mieszkań­
ców Pragi narodowości czeskiej.

W sejmie węgierskim postawiła już opozycya 
kwestyę wotum ufności dla rządu w sposób wcąłe 
niedwuznaczny. Ernest Simonyi zabrawszy onegdaj 
głos uczynił wniosek, aby sejm powziął u c h w a ł ę ,  
że teraźniejszemu rządowi odmawia zaufania. Uza­
sadnił zaś wniosek swój w ten sposób, że skoro 
lewica najskrajniejsza niechce głosować za wnio­
skiem Apponyego dla jego motywów, a jednolite 
zachowanie się frakcyj opozycyjnych przeciw rzą­
dowi jest pożądanem, przeto najlepiej uchwalić 
wotum ^nieufności. Kwestya przeto jasno posta­
wiona, lecz zdaje się, że wniosek ten odrzucony 
zostanie, choćby bardzo szczupłą większością gło­
sów. Wszak już raz w podobnym wypadku utrzy­
mał się p. Tisza zaledwie kilku głosami.

Dziś w południe doszedł nas jeszcze jeden, a 
zatem trzeci artykuł Nordd. Allg. Ztg w sprawie 
fortyfikowania granicy rosyjskiej. W  obszernym 
tym artykule zastrzega sobie przedewszystkum 
pomieniony dziennik, że nie jest urzędowym. Stąd 
wniosek, że artykuł jego wojowniczy nie wyszedł 
ze sfer ofiayalnyeh, czemu oczywiście nikt wiary 
nie da. Co do różnicy między pierwszym a dru­
gim artykułem nie jest ona zbyt wielką. Niemcy 
trzymają się polityki odpornej, a przeto nie ma 
obawy, aby Niemcy zagrażały krajom ościennym, 
ale publicystyka zagraniczna ciągle się odgraża. 
Jest różnica między Rosyą a Niemcami. Rosya 
jest zabezpieczoną już samą przestrzenią swoją i 
swoim klimatem, nie potrzebuje więc granic swo­
ich otsaczaó i fortyfikować, gdy w Niemcsoch 
armia i twierdze zaledwie wystarczą, aby się o 
bronić. Niemcy były przymuszone prowadzić woj­
nę w r. 1870, a zabór Alzacyi był tylko odbio­
rem tago, eo należało niegdyś do Niemiec. Mo- 
żnaby na to odpowiedzieć dziennikowi berlińskie­
mu, że Prusy z małego księstwa urosły w wielkie 
i potężne państwo właśnie przez wojny zaborcze.

Urzędowa berlińska 1 rovinziil Correspondent 
rozpisuje się z powodu ostatniego zamachu pe­
tersburskiego nad wielkiemi czynami Cara Ale­
ksandra, a mianowicie zakończeniem pierwszej 
wojny wschodniej, usamowolnieniem chłopów, zła­
godzeniem działania policyi i nadzoru nad prasą 
przygotowaniem samorządu gmin, reformą sądo 
wmct.m Niepowiodła mu się w Polsce próba zła­
godzenia surowości dawnych rządów obok szano­
wania pedstaw narodowych i pojednania Polaków 
z panowaniem rosyjskiem i wywołała zbrojny ro­
kosz. Idea panslawizmu rozbudziła namiętności 
ludu a naród rosyjski stanął w przeciwieństwie 
z pojęciami europejskiemi. Radykalizm użył pan­
slawizmu za środek do swoich celów a w związku 
z materyalizmem, szukał podczas ostatniej wojny 
wschodniej dróg wyjścia. S.ły rewolucyjne rozpa- 
sane zapanowały, a nihiliści w niegodziwych zama­
chach na życie Cesarza zaspokoić chcą żądzo 
swoje zagłady i zamętu. Organ rządowy wzywa 
w końcu wszystkie s ły  uczciwe narodu, aby się 
skupiły około Cesarza dla pokonania choroby spo­
łecznej.

i

Zamach na życie Cara w Petersburgu i zasła­
bnięcia Salisburego przerwały sa  chwilę tok ukła­
dów między Rosyą, Anglią a  Persyą o Herat, 
Pol. Corr donosząc o tem w korespondencji swej 
t  Londynu d. 23 b. m. dodaje, że przyjęcie praw, 
Rogyę propozycji angielskiej stało się teraz b a r­
dziej zmuszającem dla Rosyi po oświad ze ni u 
lorda Northbrooka, ża Anglia nie może zezwolić 
aa to, aby zajęcie Heratu przez Rosyę stało się 
chociażby tylko pr&wdopodobnem. Rosya iiezjła 
w tej sprawie głównie na różnice zapatrywań za­
chodzące względem stosunku Angli do Rosyi mię­
dzy Torysami a Whigami. Otóż lord Northbrook, 
dawny wicekról Indyj, jest jednym % członków 
partyi liberalnej mających wielkie wpływy w jej 
łonie, a zdanie jego można uważać za zdanie 
większ! ści tego właśnie stronnictwa, na którego 
pobłażliwość Rosya w zamysłach swych najbar­
dziej się spuszczała. _ ,

W uzupełnieniu wiadomości o strzelaniu pod 
Plewliem do patrolu austryackiego, ogłasza Wie­
ner Aberidpost, żó komenda w Serajewie poczy­
niła jaknajszersze przygotowania, aby możliwości 
podobnych wydarzeń stanowczo zapobiedz. W  skut­
ku wyszłych ztąd rozporządzeń rozprószono i wy­
łapano już wszystkie bandy trudniące się upro­
wadzaniem baranów>

Z Zofii donoszą do Pol. Corr. d. 14 lut: go, ża 
przy ostatnich wyborach partya Karawełowa wzię­
ła stanowczo górę, sam K&rawełow wybranym 
został w czterech obwodach. Do scharakteryzo­
wania jego dążeń wystarcza szczegół, że stara 
się jaknajusilniej, ażeby z kraju jaknajwięcej na­
deszło do sejmu bułgarskiego petyeyj o zajęcie 
się losem braci mieszkających w Macedonii.

Ostatnie telegramy „Czasu.*
Wiedeń 27 lutego. Wydział podatkowy Rady 

państwa postanowił przejść do porządku dzienne­
go nad podatkiem uzupełniającym a nad wszyst- 
kiemi innemi projektami podatkowemi toczyć s.ę 
będą ogólne rozprawy.

Berlin 26 lutego. Cesarz wstąpił po W. ks. 
Mikołaja, aby go powieść do zakładu gimnasty­
cznego. Po południu był u ks. Fryderyka Karola 
obiad familijny, na który otrzymali zaproszenie 
W. ks. Mikołaj i ks. Edinburski. Wieczorem kon­
cert u cesarstwa, na który oprócz książąt za. ro­
szoną została dyplomacya. O godz. ll* /, w nocy 
W. ks. Mikołaj i ks. Edinburski odjeżdżają razem 
do Petersburga.

Berlin 27 lutego. Pogłoski obiegające na 
giełdzie paryskiej o nowych zamachach w Peters­
burgu i o pożarach w Rosyi, zaprzeczone zostały 
przez nadeszłe tu telegramy; niemniej doniesienie 
Bórsen Courritrs o onegdajszym zamachu na księ­
cia Bułgarskiego, jest bezzasadnem.

Petersburg: 26 lutego. Journal de St. Pe« 
tersbourg nadmienia z powodu drugiego artykułu 
Nordd. allg. Ztg z d. 24 b. m. (wczoraj podane­
go w Czas.e), iż przekonać się z niego można, 
że nie było właściwem upatrywać w artykule z d. 
23go zapowiedź wypadków, o których nikt nie 
myśli, (to jest wojny Niemiec z Rosyą).

Petersburg- 27 lutego. Ukaz cesarski zarzą­
dza ustanowienie komisyi egzekucyjnej w Peters­
burgu, którą składać będą jej naczelnik i człon­
kowie przez niego mianować s:ę mający. Naczel­
nikiem tej komisyi jest jenerał hr. L o r i s - M e l i -  
k o w ;  przyznane mu będą prawa najwyższego na­
czelnika na Petersburg i okolicę, oraz bezpośre­
dnie rozporządzenia pod względem wszystkich w 
całem cesarstwie zachodzących procesów polity­
cznych. Wszystkie władze miejscowe, gubernato­
rowie i jenerał gubernatorowie są mu podlegli a 
rozporządzenia jego muszą być bezwarunkowo 
spełnione.

r
K u r s a .  — Wiedeń 27 lutego, 2 godz. 30 m. 

.0 poł. Ręuta papierowa 70 80. — Reata srebrna 
1-85. — Renta słota 85*35. — Losy z r. 1860 

129-—, — Akeye Banku Narodowego 837'—. —
Akcje kredytowe 301-40. — Londyn li7  80 —
Srebro —* —. — Napoleony 9 42. — Lombardy
88 —. — Losy a roku 1864 173-75. — Akcje
kolei Karola Ludwika 261 75. — Akeye keief 
Lwowsko-Caerniowieckiej 157-50. — Akcje kolei 
węg. półn.-wsehodn. 141-50.— Anglo-Bank 155.—. 
Obłigaeye indemn. galie. 97 80. — Losy press
węgierskie 113- Akeye kolei Koszyeko-Bog.
16975. Akeye kolei półn.-zaeh. austr. 125-75, — 
3% Listy zast. hipoteczne 100 80 — Marki 57-97. 
Ruble 124-25. — 3% Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 98*50.

Usposobienie giełdy: chwiejne.
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A n to n i K lo b u h o ttsh i.

Kurs pieniędzy i papierów pub!,
I t r a l s ó w  27 lutego.

Bnble papierowe rosyjskie za 1 0 0  rs.........................
Rubel srebrny o b rą c z k o w y ........................................
Marki niemieckie za 100 marek . . . * . . .
Dukat w a ż n y .............................. .... ..............................
2 0  frankówka . . . .  - .................... ....
Imperyał ważny  .................................................   .
Srebro austryackie za 100 złr................................   .
Kupony srebrne płatne . . . . , ....................

Listy zastawne i óbligi.
5* pożyczka krajowa galicyjska . . ] „  « o B- 
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie. / ' Si c  \  | «  
iyt listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . ( o i  j . |»
byi listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . / o  I 3-9
6c4 listy zastawne Banku hipot. . . \ f  gfj
6 * listy dłużne galic. zakł. włość. . I & g
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \  |  f  

za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a.. / &jj
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot i ■"

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. I g a  
654 listy  zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 12 o

za 18 lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. j g-g
1-i listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot /-£•*

za 2 0  lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. o s 
listy zastawne Król. Pol. ser. T (za 100 rubli) 

4'/„ listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
T>°/> listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
i  "/o listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akeye kolejowe i bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
Akeye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
Akeye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akeye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta S tanisławowa........................................

płacą żądają
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125 -  
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57 25 58 25
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97 - § •  
97 — a 
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85 _ g
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99 —
99 - 2  
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157 — 159 —
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2 0  — 21 25
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Wiedeń. 25 lutego.
Obligi długu państwa.

4!/5jś Renta p a p ie r o w a .........................
4Vj?£ Renta s r e b r n a ..............................
4*/o Renta złota . , ..............................
3 7 ,^  Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
i /  „ „ 1860 „ 500 „ .
4”/» „ „ I860 , 100 ,  .

„ 1864 ,  100 ,  •
„ 1864 ,  50 „ .

Losy C om o-R enten....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ................................10yi podat.
Bukowińskie.............................   „
G a lic y js k ie .........................„ „
M o ra w s k ie .........................„ „
Niższo-Austryackie . . . ,  „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e ...................................  „
Styryjskie..............................„ „
Siedmiogrodzkie . . . .  7^ „
W ę g ie rs k ie ........................ „ „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5% Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6 "/ Renta węgierska z ł o t a ....................
i'/.y* „ „ „ (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 2 0 0  „
D ep o s iten -B a n k .................... 200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „
Austro-weg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „
Unionbank. . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akeye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez •/.
Alfold-Fimne . . . .  2 0 0  „ 5)4

płacą żądają płacą żądają
Donau-Dampfsch.-Ges.. 525 złr. 5 yi 62lT::: 622 —
E lżbiety ......................... 2 1 0  „ rt 191 25 191 75

71 40 71 55 Linz-Budweis . . . . 2 0 0  „ 170 — 172 —
72 20 72 40 Salzburg-Tyrol. . . 2 0 0  „ W 159 25 159 50
85 60 85 65 Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ u 2365 2370

123 oO 124 — Franciszka Józefa . . 2 0 0  „ U 166 50 167 —
130 — 130 50 Gal. Karola Ludwika . 2 1 0  „ 263 50 264 —
132 50 133 — Koszycko-Oderberg. 2 0 0  „ n 126 — 126 50
176 - 176 25 Lwowsko-Cern.-Jassy . 2 0 0  „ tf 159 - 160 -
176 — 176 50 Nordwest austr. . . . 2 0 0  „ n 172 75 173 25
29 — 30 - „ „ Lit. B. 2 0 0  „ D 176 50 177 —

R u d o lfa ......................... 2 0 0  „ y) 154 — 154 50
Siedmiogrodzka I . . 2 0 0  „ » 136 25 136 75

103 - 104 — Staats-Eisenb.Gesell. . 2 0 0  „ ff 274 50 275 —
95 - ---------- Stidbbahn (Lombardy) . 2 0 0  „ D 89 — 89 50
97 80 98 30 Theissbahn (Cisaóska) . 2 0 0  „ n 237 25 237 75

102 75 103 75 Weg. gal. Łupkowska . 2 0 0  „ » 132 50 133 —
104 75 105 25  ̂ Nord-Ost . . , 2 0 0  „ n 142 50 142 75
102 50 ------- .  Westb. Stahlw. . 2 0 0  „ 145 75 146 -25
96 50 

1 0 0  -
--  -- L isty  zastawne.

8 8  75 89 25 <oVc Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 93 — -------
90 75 92 — 5% Boden Kredit allgem. złotem płatne 118 50 119 —
8 8  75 89 25 0% « n * papier. 33 lat 1 0 1  — 101 50

119 — 119 50 &°/° Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 98 — ----------

101 75 101 90 Listy dłużne Włość. n 2 0  lat 1 0 1  — —  —
80 25 80 50 U*/, Towarzystwa kred. » 36 lat 99 — ----------

r  r  r złote 36 lat 95 50 —  —
4*6 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 90 25 ■-------

159 10 159 30 b°/° Galicyi. Towarz. kredyt, ziemsk. . 71)6 75 97 —
157 - 158 - 5% m « « r nowe 37 lat i 96 75 97 -

’ j . ______ __  __ 6% „ Banku Hipot. lwow. . 1 0 1  — 
101 75

101 50
306 40 306 70 6 °/t „ Banku Włość. lwow. .  .  . 102 2.5
284 50 284 75 M  Bank. austr. węg. (National!}.' w. a. 402 70 102 90
224 - 2241,75 5% Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 98 - 99 —
820 — 825 - 5l/y . Weg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 99 - —  —

---------- —  — 5l/tyt l Boden-Kredit-Institut . lu2 25 102 75
842 — 
123 50

844 — 
123 75 P riorytety kolei.

140 60 141 50 Albrechta .................... 300 złr. 5°A , 85 75 8 6  25
158 25 158 50 Alfnld-Finme . . . . 2 0 0 8 8  25 8 8  75

„ Em. 1874 , 2 0 0 1 8 6  75 87 25
Donau - Dampfsch. 100 i 2 0 0  złr. &•/, 108 - ---------

6 6  75 67 25 E lż b ie ty ......................... 1 0 0  złr. i 1/.’A 97 5C 98 —
149 75 150 - „ Em. 1862 r. . 300 n 97 - ----------

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. bc/o 
Em. 1870 . . 200 „

„ Em. 1872 . . 200 „
Salzb.Tyr. 1873 200 „

Eperies-Tam. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. "mon. k. złr. 47

n ,, wal. a. „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5?ć
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 „

Prane. Józefa Em. 1867 200 „
Em. 1873 200 

Gal.-Kar.-Lud. I  Em. . 300 „
„ „ n  „ 1867 300 „
„ „ HI „ 1871 300 „

Koszyeko-Oderb. . . . 200 n
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. 4y ,^  

„ II „ 1867 300 złr. 5»/
„ „ i n  „ 1868 300 „
” „ IV * 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . 2 0 0  „
v * r  Lit. B. 200 „
” „. Em. 1874 200

R u d o l f a ............................  300 „
Em. 1869 . . 300 „
Em. 1872 . . 300 „

„ Salzka. gut. zł. 200 „
Siedmiogrodzkiej I . . 200
Staatseisenbahn fr. 500 
Siidbahn (Lombardy)

złr. 
500 fr. „ 
2 0 0  złr.

3°/o 

5 °/„
Theissb.-Gesell. . . .
Weg. gal. Łupków. . . 200 „

„ I I  Em. 200 „
„ Nordost . . . 300 „
„ „ złotem 2 0 0  „
„ Westbabn . . 200 „

„ Em. 1874 200 „

Losy.
5 Donau Reguł..................100 złr.
Premiowe Wiedeńskie . . . 100 „

„ Węgierskie . . . 1 0 0  „
3°/> „ Tureckie . . . .  400 fr.
K re d y to w e ..................................1 0 0  złr.

płacą 
99 ‘50 
97 25

97 75
85 50 

104 50
101 75 
106 2 0  
110 25
104 75
98 75 
97 75

105 25 
103
102 —

87 75
8 8  60 
91 75
8 6  75
83 75 

101 —

97 50 
117 —

93 50 
91 75 
91 25 
82 25

174 -  
121 75 
108 25
94 50
84 50 
80 75
84 80
99 30
87
85 —

żądają 
100““  
97 75

106 50 
110 76 
105 25 
98 25 
98 25

103 50

8 8  25 
8 8  90 
92 
87 
84 

101 5( 
98 -

94 
92 
91 75 
82 7,

122 —  

108 76
95 
85 
81 25
85 10 
99 60 
87 30
8 6  50

111 75 
122 —  

116 — 
18 — 

179 75

112 -  

121 50 
116 5i 

18 50 
180 25

płacą żądają
C la ry ................................... • 42 „ 43 50 44 50

Donau-Dampfsch. . . . 105 „ 107 - 107 50
Inspruku......................... .... . 2 0  „ 25 50 26 —
Keglewicha......................... • 107,„ 18 — -------
Krakowskie......................... • 2 0  „ 20 50 2 1  —
Ofner (miasta Budy). . . . 40 „ 43 50 4 4  _
Palffy................................... 42 „ 43 - 43 25
R u d o lfa .............................. • io v ,„ 18 25 18 75
Salm a................................... . 42 „ 52 50 53 —
S alzb u rg sk ie .................... • 2 0  „ 22 25 22 75
St. G e n o is ......................... . 42 „ 45 — 45 50
Stanisławowskie . . . . . 2 0  „ ------- -------
4 '/2?ś Tryesteńskie . . . . 105 „ 1 2 2  — 123 —
i /  „ . . . • 50 „ 62 50 65 —
W aldsteina......................... . 2 1  „ 33 — 34 —
WindisehgrRtza . . . . • 2 1  „ 37 75 38 25

Waluty.
Dukaty w a ż n e ................ 5 56 5 58
2 0 -frankówki . . . . 9 43 9 435
Tmperyały rosyjskie . . 9 65 9 67
Funty sferl. angielskie . 1 1  80 11 85
Listy tureckie złote . . 10 65 10 67
Marki niemieckie za 100 marek . . . 57 95 58 —
Ruble papierowe za 100 • • • • 125 50 125 75

L w ó w  26 lutego.
Akeye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 292 50 296 50

Listy zast Tow. kred. ziem. . . 96 60 97 60
« • • • 89 70 90 70

37*letnie . 96 60 97 60
6”A „ „ Banku hipot. gal. . . 100 50 101 50
6°/* „ „ „ włościan, gal. . 1 0 1  — 103 —
1)/ Obligi indem. gal. 10^ Podat. . . 97 50 98 50
6°/° „ pożyczki krajowej . . . , 98 — 1 0 0  —

rub.jkop. rub.|kop.

4 /  Listy zastawce II seryi ___ _ 99 75
kupon . . 068

5°A  Listy zastawne nowe 1869 r. . . — — 98 90
kupon . . — -- 087

Listy£likwid acyj ne . . . . ------- 8 6  —
kupon . . 1 1 2



jam s

Czytelnię polską
e z ręczeniem, ża dzieła w niej mieszczące s‘ę 
inogą bjó dawane w ręce młodzież/, pole o:

H s l ę g a r n i a  k a t o l i c k a
Dra l i d .  M liwskiego v  M o w ie
Opł ta za wypożyczanie 5 0  e n t . m le i l ę c z n le
Ksucya 2 sir. m eaigez de. (481-3 4)

I S I Ę S A B N I A  
9 .  f t o k e t f e i o n i  i  i p ó t f c i

w  K r a k o w i e
otrzymała na Bkład główny:

Nieurodzaj 1 głód
w Galicy! r. 1879—1880

napisał 
R oger h r. Ł u b ień sk i.

Cena 25 c., z przesyłką pod opaską 
30 C. (551-3 3! *

N N  f il i W w y k s z t a ł c o n a  poszukuje domu, 
w F W X F B w ew  w ktćr.m sieroty potrzeb' którym sieroty potrzebują ma 
eieiz ńakiej opieki, a dom p aoowitej gospod - ni. 
Obojętnam j tt czy do nsjw żizej, czy do żred i • 
klasy dona należy — sastosować się potrafi. Do- 
klaena wisdomos'c p. adr. B I s ła -B ie ls k , Anto­
nina Zielińska, rjencya eseluracyi Krakowskiej 

(692-1-3)

Leśniczy
e g z a m i n o w a n y ,  zaopatrzony w chlubne 
świadectwa, praktycznie i teoretycznie wy­
kształcony, poszukuje posady w kraju lub 
zagranicą. Łaskawe oferty proszę adreso­
wać T. S. poste restante Radomyśl 
nad Sianem. (691-1-3)

A V IS .
Une tres anęienne Maison de Yins a Bordeaux 

(Succursales en Bourgogne et en Champagne) 
bien connue parmi la Noblesse polonaise, dćsiró- 
rait nommer A ą e n t  O e a e r a l  p n a r  l a  C a .  
I ic l«  uu Monsieur frdquentant la haute socićtć. 
Position tres - avantageuse. Ecrire franco H 2658 
a Mess. K Saaaenateln  A ł o g l e r  a B r e s la u  

(640-1 4)

S T A K E  W Ę G I E R S K I E

wino naturalne
wyborny i wzmacniający napój domowy. 
Rozsyłka rzetelnie za pobraniem pocztowem 
(Nachnahme) franco z odstawą na tutejszy 

dworzec kolei żelaznej.
W baryłkach po 25, 50, 100 litrów, a mianowicie: 
Białe wino, stare, pierwszy gatunek, litr po 26 c.

„ ,  .  drugi gatunek „ „ 22 ,
Czerwone wino, pierwszy gatunek „ „ 30 » 

W butelkach po 70 centilitrów:
Bot, białego wina stokowego, doskon. litr po 40 c.

.  czerwonego .  „ „ 45 „
„ do potraw słodkiego .  ,  ,  60 ,

deserowego „ „ „ „ 70 „
s butelką ; w skrzynkach po 12 i 25 butelek do
b;za zapakowanych. Baryłki i skrzynki po oenic
koszta. — Zamówienia pod adresem': „U -. €Je3- 
r tn g m v ,  Weinberg- und Kellereiteshzer in A*. 
G e o r g  e n  bei Press burg in Dngam." [639-1-3]

Zupełnie nieprzemakalne
w i o s e n n emężykowy
z najlepszej styryjskiej wełny owczej, we 
wszelkich barwach: szare, brunatne, lub 

czarne.
Płaszcz d e s z c z o w y  z ka­

pturem ........................................złr. 7'—
Płaszcz p o d r ó ż n y  lub my­

śliwski ....................................  u 10-50
Mężyków........................................ „ 12—16
Hawelok.........................................„ 12—16
Jopka pakłakowa lub styryjski

s a k k o ........................................„ 10—16
Modne damskie paltoty

gustowny i zgrabny krój 10—16

l i p e i a k a k  kspeinsse styryjskie
z delikatnego, miękkiego lub sztywnego 
pakłaku, bardzo praktyczne nakrycie gło­
wy dla mężczyzn, pań lub dzieci 

zlr. 2-50 do 4 złr.
Wszelkie gatunki pakłaku, modne wzo­

rzyste materye pakłakowe, zupełnie nie­
przemakalne, policzą najtaniej na metry 
lub w dowolnych gotowych sukniach i do­
starcza natychmiast za zaliczką pocztową 
handel sukien JAHA GUKZ BERG4 
w Graz w Styryi. (663-1-10)

Br. P i p  woda anatsrpowa do ast i 
Pappa roślinny prosie! do ig ló i

sąnąjulnbieńizym i najlepszym środkiem do czyazc.e- 
rii.i zębów celem utrzinunia d owo u,t i zsbów. 

Wiełniiźny O r. jr. C . p » p p  c, k. aide. den­
tysta w Wiedniu I Bsgnsrgasss 2. 

Upraszam upr sejmie o nadesłanie mi odwro‘ną
po ztą sa zaliczką 1 fliszeozki Pańskiej le<znioz«j 

anaterynowej do tst i 1 pudełka Pańskiego
wybornego roślinnego proszku do zębów, których 
oddawać uż/wam z najlepszym skutkiem (227-1-3) 

Z szacunkiem 
J a n  W e e e e ly ,  dyrektor dóbr. 

Ple'.ernioe w Sławonii, 13 czerwca 1879 r.

i ftpt.p
p ataNkj, W. Peni, E, Stockmar apt., J. Trauesyń- 
*ki &p'ek „pod Koroną", Antoni Dylski aptek, 
.pod Złotą (iłową", W. Kotajny, róg nL Brackiej 
dom Ki. Jabłonowskiego) w PODGOBZU p. Ska- 
kalski aptek.; we LWOWIB pp. Mikolaschapt., Z 
Hacker, J. Piep§» apt., J. Beuer apt., C. Krsyża- 
noweki apt., Nahlik apt., A.JSklepiński ap t, M.

iowiki hand. 
.) w WA­

CI HNI pp.
OWIE pp. 1 

W BIAŁY p.

H pp. Ig. Broiig i Kufowiki apt.) w BO- 
F. Reiss apt. i P. Niedzielski) w TAB-

m m  £ Soboty 28 Lutego 1880,

ś w ie ż o  w y n r y  nastetwiae* 
nauki»e rozprawki: [896-3-]
F r o f .  Ikr. 8 m *ił, s W * stillt m n  

sofort das A sfallen der H«re? 20 f. 
D r . H r a n f i  i t a h l b U c  ,  na-

targamilsse Anlei'ung zer Rssaiti- 
g :ng von S ;h» acha bei Frauen nnd Manner. 20 f 

K iD iitk ra u n g en  von benzcS aurem Nat-cn fur 
Lnnaen- und Kehlkopfbidende nach Frcf. Dr. von 
R kit-neky und Dr. Scbiil er. 20 f.

Cs-of. W i l m ’ s jer'heihnie KrSutetapparate.
Der Zers orer des Gichtpilzea nnd rhenmatis*ber 
Abbg-runpen. 20 f.

S a n lttttsra th  P r o f .  W r d d e e b a ig V  A « -  
g e n  - l> flu c h a [ip n > a te , nebst Ffillong zor 
Heilung der Augenentitindnng und der eitrgen 
Abson 'ersngea des Augenlidr.ndea. Prospekt 20 f. 

Za _n*d«łan'Vm 20 lan. w markach pocztowych 
ophtnie przez Yeilag der Union w Dreźnie.

FiKONOll
w młodym wieku, kawaler, z ośmioletnią 
praktyką, mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady od Igo 
kwietnia lub Igo marca b. r. Adres pod 
liter. P. S. Mf. *8 poste restante 
Sanok. (586-3-3)

FABRYCZNY SKŁAD GORSETÓW
„ z ] i i r  s c h t f ' n e n  T a i l i  e “

1 *BU w Wiedniu, Tuchlaulmn 17.

S i e i e g ń l u o k i

r e t ó s k l i  i pdrjsiict prsttdw.
Pr y zatBÓwieniaoh listownych uprasza tięro mur^ 
ibici wzię ej na suln . (642 1-8’

i  m  i  n inniiiM  ww«“ *■ “w*®rc"
l A l i n  I f l l f i K  JSJSkfJŁSSS:

WXOSK, Hemoroidom, 
Migrenom. —
*Ssiy 1 piwyJewaMiy
ś;/053ts£s dla ,

V? Paryżu, ul. Ur&rumoiti 2&; w Krakowie w apte- 
(E»sh pp. Traaesyńikicgo i Eedyka; we Lwowie w 
aptece p. Krzyżanowskiego. -7-59-J

GRILLON

Xi|vodt BaroddRi
1C,8 0 0  f? 
Medal zloty eta,

Z ŻELAZEM
W  połączeniu ze SOLĄ ZELAZISTĄ łatwą  

do uswoj enia przez każdy organizm, j est naj - 
potężniejszym środkiem wzmacniającym.

Przywraca krwi czerwone kuleczki’sta­
nowiąca jej piękność i siłę, pomaga tru­
dnemu rotwojewi organixmu, ulecza bezsił
no iii i-jątłołł, zaleca się przez lekarzy dla 
kobiet po połogach i dla ozdrowieńców etc.

W PARYŻU, 32 I 10, UL!CA DROUOT 
W  Xrekowl* w aptekach PP. Trauczjrńskiego i Re- 

dyka. w Csarniow-
each u P. Solicho wekiego, w Poznaniu u Dra Mankiewicsa.

We L w o w i e  u p. Kali kg tŁ Krsyianewskiegi 
obok Brygidek. ' (129 22-/ B

IE.

VELOUTIIIE
jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa s z c z ę ś l i w i e  na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
nadaje cerze

NATURALNA.
JPA9

m a g a z y n  P e r f u m  w  P a r y ż u ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k o w i e u pp. J. Trauczyńskiego, W. 
Redyka, Leona Feintueha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych- 
We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (125-14-)

Tylko za 4  złr.
IT8
1̂ 9

NOWIE Y>p. W. T. A,$7ielogóriki i A. Teńozyn *pt.j

W KENTACH p, 
p. Winnioki apt.) 
apt. i Ig. Garanj 
Binmanthal

p. Keler aptek.) w SUCHY p.’Majerj 
CH p. FUCHS ■ ' —  J —’

apt.;

NOT
ŻYWrCU

;ek.) w 
' SĄCZU pp. Filii

Kloika aptel 
. p. Januszek a;

w RZESZOWIE ę. J;-Sehfitter i Spół.; w BETS

ipek
ik. i 

t.j

p. E. Wysoszański apt.; tudzież wezyicy aptekarze, 
hsai!« pzrfumeryj i galanteryjne obwodu Krakow- 

*k?*sro. Galinyi i Bukowiny.

i j m u  m  on ,
cały sk ład  wiedeńskich Iowa

rów wraz z urządzeniem.
1 wspaniały zegar wiszący, dobrze idąoy
2 pyszae dniki kolorowe z ramami drewn.
1 zajmujący romins

12 nieczernjejąeych łyżeczek
1 wspaniała lampa
2 pyszne chińskie wazy 
1 bardzo piękne lusterko 
6 pięknych chustek do nosa
1 wspaniała cukierniczka drewn. do zamjk.
2 piękne figury 
1 fajerka na kwiaty
3 szlifowane kubki 
1 kalendarzyk na rok 1880 
1 chińska puszka z herbatą

12 mydełek toaletowych 
1 flaszka wody kolońskiej 
1 pasta na zęby Pfefiermanna
Wszystko to razom kosztajo 

tylio 4 złr.
Kto więc chce mieć ten skład, niechaj 

napisze: (106-6-6)
W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  1 6

„zurn g ro ssen  A u sverk a u f.“
Pocztą za skrzyneczkę 55 centów więcej

>««» MiitiMiilsiwMł-łliSiWnw ; ’

  WYSZEDŁ ŚWIEŻO Z DRUKUPrzew odnik heraldyczny,
tom II, ułożony przez

Mń.  Ais®, W C o u l ń s k i e g o ,
zawierający

sto kilkadziesiąt monografij i genealogij znakom itszych rodzin 
Cena egzempl. w oprawie 3 złr. 20 cent., z przesyłką pod opaską rekomendowaną

3 złr. 40 cent.
Skład główny w księgarni O . G t e l t e t h i ie r a  t  S p ó ł k i

w K r a k o w i e .
Część I., wydana w r. 1877, jest jeszcze do nabycia po 3 złr. 20 cent., z przesyłką 

pod opaską rekomendowaną 3 złr. 40 cent. (661-1-3)

PIERWSZA C. K. UPRZYWILEJOWANA

fabryka portland oemanta 
I w apn a h y d r a u lic z n e g o

w  P E R L M O O S-K U F ST E IN ,
zawiadsm’a Szanowną Publiczność, iż powierzyła swoje żaśtępstWo i wyłączny skład 
swoich produktów do sprzedaży po cenach fabrycznych n a  zachodnią CSallcye

Panu Juliuszowi Grossemu w Krakowie,
na powiat T a r n o w s k i ,  Sądecki 1 .Jasielski

Panom W. Mtlldnerowi i Spółce w Tarnowie*
do których wszelkie zamówienia adresować należy.

IPerimtoos, w lutym 1880 r (664-1-3)

lajlflpsz«m wstrzykiwaniem
łn««iw H n *n t® Ił«w l, w y d z ie le n io m  óluaw  iś ię ic ż y z n  1 b o b ie t  i a h m ii lr z n y  
n ie ż y to m  p ę c l ie o s a ,  j-ut w«dte dolwi*A«ż«A sebranydi w w le l h l e b  srpitslsch franouskich. 
wgielskich i belgijskich pAyu a m o ło w e o w y  I jest oa nkatecsniejsrym. silniejszym
i trzy rszy tahazvm j*V M»t i co i inne preparata, C e n a  lia n ż k l B e r g e r a  p ły n u  n s s -  

h w e s w e m  wraz s leeznietym opisem użycia d o  c . w . a .
IT p o w n śn łn n e  sb F ad y  maią na3tflpni a p te k a r z e  t u  I i  r a k  o  w ie  W. Redyk. 

E. Stockmar i A, DvbVft we T WOWIE P. Mikolasch. S. Rucker. Blnmenfeld i L. Tona; w BRO­
DACH & L;s?ka; w DROHORYC^ L. Dobrzynieeki; w NOWYM SĄCZU Jakuhoweki; w SAM­
BORZE Alekriewicr; w STRYJU L. GSrtr.er: w STANISŁAWOWIE Macura; w SUCZAWIE Kar- 
-wwski; w TARNOPOLU Jamrogiewicz; w TARNOWIE A. TENCZYN. (13-22-24)

Z a in A w l» « « a  l i s t o w n e  uvk^nane hę<la nrz»z te składy odwrotnie za z a l lr z h ą  p o c z to w ą .

VICTORIA WODA w n u
naturalna

trzymająca prym pomiędzy wszyethipmi wodami gorzkvmi, zawiera o 170 ar. stałych 
i  skutecz. części v ięcej jak Hunyady Jdnos, a o 260 gr. więcej jak Pillna i Friedrichśhall.

WODĘ GORZKĄ VICTORIA aprobowałem i uznaję jej znakomitą i szczególnie 
pewną działalność. — Ces. rzecz, tajny radca, profesor uniwersytetu w Warszawie

D r .  D .  J a m b l .
W o d ę  {gorzką TSctos-l^ a-ftUzowsłi p chemicznie i skonst*fo=p*ł m w 1000 częściach fO fi 

części st*Leh i sk t»czntch i usholn ta woda ternz sł-ezn;e jako n e j b s r d z le j  e s e w c y o u a ln a  
ze wszystkich zus-nych wód gorzkich. ST. M il lc e r ,  msghter chemii w Warsziwie.

Następnie zbadana prz z profesora Roccoe w Manchester, pr fesora Uleks z Hamburga, profe­
sor* Bell * w Bud*peszfie. Oceniona i polecna r-rzcz profesor* D ichekc, Au-pitza, radcę srnit* rnf go 
Oęęra, Lcrinstra w W ie d n iu ,  profesora Osttingera, Dra Wsrscha’-era w H r a fc o w le ,  rrofes rr 
Fe^gla, Dra G'owackiego, Dr* Widmsuna we L w o w ie ,  Dra Krvzego, Dra Zaleskiego, Dr* Koby­
lańskiego, Dr» K ndeifreunda, Dra Kurcjurza w W a r n a w i e  itd. itd.

Naileosz* i nMwięcej u n sny środek we wszelki h chorobach żołądkowych i kisrkowych, ndenenianł 
i w.Vut'k siedzącego snosobu ź^cia i t. d„ przeciw chorobom ce*y, piegom, wyrzutem i gruczołom 

Wa s b f a d z le  w© w s z y s tU c h  a u te k a c h  I h a n d la c h  -mód. m in e r a ln y c h .
W interesie publiczności urrazza s'ę zażądać w y r a ź n ie  c oriaqneUe." (482-3 12)

krwi

Woda 1 Pudry do Zębów
Dra PIERRE

Z F A K U L T E T U  M E D Y C Z N E G O  W  P A R Y Ż U ,  
8 ,  n a  P l a c u  O p e r y  w  P a r y ż u .

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDALJZ'A'SLUGrprzyznany O o K t o r o w i  P I E R R E  na 
wystawie"wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom g

toaletowym do zębów. 216-4-)

Międzynar. wjstawa 
w NORYMBERDZE 1877.

nijwjękssa i jedyna, 
Odznaka wystawionych 

lodzonek chmielu.

n . I W K s l d S E B I t r  Wystawa krajowa
« 1 e n t . l l *  w FtiRSTENFELD 1878.

zateeklego chmielą 1 saizonek wystawionych 
w Z a t e c z u  (Saaz) w Czechach. sadzonek i iprzętów. 

Wszystkim Szan. interesowanym podaję do wiadomości, ie rozsyłka moich
z a t e c l f l e i i  s a d z o n e k  e l t m l e l u

(ogólnie uznanych i kilkakrotnie odznaczonych) 
rozpoczyna się w połowie kwietnia. Upraszam o wciesne zamówienia. Rozsyłka za poręczeniem ploru. 
Objaśnienia i bioa ury o hodowli dsrmo. [353-8-15]

S Y R O P
C H I N Y ‘ Z E L A Z A

e t  C le , Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

Jest to najsilniejszy Środek tonlczny, jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpane 
organizmy [ zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw biedaczce,
gwałtownym boleściom żołądka którym kobiety zwłaszcza tak częśto-podlegają". Przykłada 
się do rozwoju organizmu młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału Świeżość i jędrnośc naturalną.

s, wycieńczeniu, nieregularności periodycznych  odpływów, zapobiega tym 
boleściom żołądka którym kobiety zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada

Dla unjknienia licznych fałszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy francuzki 
rB]w»r7T S)r f \ in toso* nie do P.rawa.z 26 Listopada 1873, marka fabryczna i  podpisGRIMA 1JI.T et ĆOMP. znajdowały się na jednej etykiecie. 

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i

mmmml m & r s u e
R V i l f i O  § S IO L O W B
polecone 
■4*ryI-^6'

irses ełjnsyoh lekarzy, nżywana jssS od 10 lat z bardzo dobrym skutkiem 
i, Tziwmyi, m « M m h , Hel©5?.«ly2, @%wą|essryl, »

mfiij I *« *1., przeciw

w .
>U1

s i l n i a
a l s s ®  r - v i s s e l k i e j

sżcsegolmej przeciw świerzbowi, liszajom chronicznym i łupieżowym, strupowi, zebraniu tłuszczu, 
łupieżowi gzowy i brody, piegom, plamom wątrobian/m, tak zdanemu miedzianemu nosowi (czer­
woności nosa), odmrożeniom, poceniu nóg i praeciw wszelkim zewnętrznym chorobom głowy 

dzieci. Prócz tego może byó ksldemu polecone jako środek do mycia ozysscząoy skórę.
€ t n ®  m t m m l  m  u i j f e f l a  3 5  © .

Bes*g®g-® m y d S o  s m e t e w e  zawiera 40j< sgęszcz. smołowe* drewnianego, jest 
bardzo staranni* przyrządzone i odróżnia się znaczni* od wszelkich innych mydeł satołowyoh
” hul<“"- =  Celem n t a W t  eaaa te i =  <u w« ,

należy żądać w aptekach wyraźnie 
B » | « a  m y i ł e  

s m « ł « w e
ą  rr

i zważać na zielone ® p »5i® w a® 3*  
i tutaj odbity z e a h  

e c k r a i u i y .

Jedyny zastępca dla kraju i zagranicy: Aptekarz: €3. M eM  w f l » w i © .  
Główny skład w 'H m lw w l*  u aptekarzy pp. E. Stockman, W. Redyki, A. Djlsfeiego; we 

'iw l®  u F. Mikolftsoba; t?-ŁŻ9 do nisbyoi* w.ipt. R Jakubowskiego w
BŁka W Nulililra w l*F^MM-«ńlva . «»____ .15_a _P. Buczka w Nahlika w P r z e m y  ń lu , Kalinowskiego wti R z e e e o w f t e ,

Bramentaala w Bmktj Tencayna w T a r ^ ^ w le  i we wasystkieh miastach; w Galicyi.

Ostrzeieale.
Os'riegsm kaidego, iż żadnych -ebali nie poJp’- 

sywaSam i tskowych pł*c;ć nie bedi (61s-2-3) 
R e g in a  C e n g le r c w a .

Isfs te s t f r
poszukuje umieszczenia Bliższa wiadomość 
pod adresem A. D. apteka w Myślenicach. 
  (610 23)

Tecbnlk leśoy,
w sile wieku, obeznany teoretycznie i prak­
tycznie z urządzeniem, taksacyą, użytko­
waniem i kulturą lasów, poszukuje od Igo 
kwietnia odpowiedniego zajęcia. Posada 
stała lub niestała. — Łaskawe oferty pod 
adresem W. F  w W i e l i c z c e .  (609-2 3)

Z powodu śmierci właściciela, jest 
w miejscu kąpielowem I tL r y n ic a  

pierwszorzędny

H 6 T E I
z całem urządzeniem pod korzystne-
mi warunkami do sprzedania, ewt.
na nadchodzący sezon do wydzier 

żawienia.
Informacyj pisemnych lub ustnych 

udzieli Wny Henryk Schwarz w K r a  
k o w i e przy ulicy G r o d z k i e j  pod 
Nr. 88. ‘ (555-2-3)

WYROBY SPECYALNE

PARFUM ERYA

ABX V I O L E T T E S  DE P A R I S  
ED. PIN A U D

Mydło  .......................flUX V IO L E T T E S  P E
E s s e n c y a  d l a  e h u s ł* * k .  AUX V IO L E T T E S  D £  
W o d a  t u a l e t o w a .  .  .  AUX V IO L E T T E S  DE
P o m a d a . . . . . . . . . . . . . .
O l e j e k . . . . . . . . . . . . . . . . .
P u d e r  r y ż o w y .  . 
K o s m e t y k i .  .  . .

AUX V IO L E T T E S  DE 
SU X  V I0L U T E S  C E  
AUX V IO L E T T E S  D E 
AEJ5 VIOLETTES 0 E

37, Boulevard de Strasbourg,
IHłHiljŁ JUUJ— — MBBHmgMi

PfiRIVSS
P A 3fld£

PABflSE 
P A R M Ę  
PA li ME 
PA R M Ę
37.

13519 1

Ż a d n e  o szu stw © ! w
Z  o. k , u r z ę d u  z a s t ^ w n i ^ z e o r o

f l ie ó B iiw y lr a p e  l e g t r f e S
jo  h i « p r * T t ? k « w * a y c h  t s n i c h  ' e - a c h  w y j ą t k o w y c h  
miaaowicis 2 0  p r a e r n t  n iż e j  ceesy  f i b r y .

C s n e j,
R'źue rkłsdy V'misow* zfgątkó*„ sprowadź

-ych od najsłynniejszych f&bryk »zw*joarBk?ch- t o  
'ona sottsłt w c. k. urzędzip zsSta-'nffez'm i ni» 
wykupione, zstera prżep*dl?, * w drodze Voyt»cz; 
dostsły ale w ntsża ręse po n ie s ł y c h a n ie  
j e c z n f e  ła n ic h  c e n a c h .

M odem y w ięc sp rzed a w a ć  p ra w ­
dziw e z ło te , Srebrne i  n iklow e ze ­
g a r k i ,  n a jle p szy  szw a jc a rsk i w y
r ó b ,  w szystk ie  'z .5- le tn iem  pore-  

m ’czeniem , ty lk o  za  zw ro tem  n aszych  
p ien ięd zy , 70  p ro cen t n idej z w y ­
k łych  cen fa b r y c z n y c h , d la tego  
zeg a rk i są  p ra w ie  R S *  zadarm o.

K»żd», b edny ezv begsty, yotmbnje sagsrks. 
który nieras jest rajwietni -jszym przyjacielem i tn> 
warzyszem przez cało życic; tera" zaś nsflejo t.ię 
orzyjynn*_8poeobnośe, któ-a cię nigdy nie povtó 
rzy, że kiżdy może robie zakupić prawie "ałar-o 
trw«łv, piękny zegsrek ure9n1ow*nv no mJn*tę 
p o n ie w a ż  w s z y s tk ie  z e g a r k i  n r e g n l n .  
w a n e  z e s ła ł y  p rze z  n a* p o n t ó r n le .  
Każdy ~tg rek mą Bzsaicarrki «terop-l ♦abryo"'PT

P oręczen ie j e s t  tak  p e w n e , id 
kaddem u zam aw ia jącem u  p ie n ią ­
dze  n a tyc h m ia s t zw ra c a m y  bez  
tru d n o śc i, do czego się n im ejszem  
p u b lic zn ie  zobow iązu jem y.

H tu  c l ic e  m le ć  d o ś h n g B ły  h a łe c z n l -
t a a ł ,  d o b r z e  Id ą c y  z e a s r e s  * &_
p o r ę c z e n ie m  p r a w ie  P T  z a d a r n o W j
niechaj szrbko zimawii. ponieważ łatwo poiąĆ, ie 
odbyt będzie rant'-whym.

S p is  ze g a rk ó w :
C y lin d r o w y  z e g a r z h  z ciężk. niklu »reb 

nego, rregt.low«ny na seśnadę, rytowan? i g 1 - 
szowany, o 8 k»mrenfach, s pł*okiem sukien em»- 
liow. t)f«rb*atem i kopertą, z piętro, z’o onvm ł ń 
cuszk. d*wn:ej. c « »  12 złr.. te-az tylko 5 ,}r 50 c 
Ś lic z n ie  w  o g n ln  w y z ła c a n y .  la s ł ę p n  
Je k a ż d y  z ło t y  z e g s r e b  t y lb o  6  z łr .  
5 0  c .

Z e g u e h  k o tw ic o w y  % cięż nftla svrbr 
nego, nrrgulfwany na minutę, rytowam i giloez > 
*any, o 15 kamlsaisoh z plaskiem ezk en, ema­
lio w an. cyferblatom i sekundnikiem, z ś i-®n iań 
eu#?k»m 1. talmi złota, dawniej 20 'dr., teraz lyl- 
lko 7 żłr Jcdan z nwleosz-ich i naj pięknie sz'ch 
T e n s a m  c ię ż k i  w  o g n iu  z ło c o n y ,  Alf- 
c z n le  w y h o n a ą y ,  z u p e łn ie  z a s łę p n j ą  
c y  feeżd y  z ło t y  z i g n r e k  ,  t y lk o  z ł r .  8 
5 0  cu t.

Z e g a r e l i  r e m o n t o lr  z nsjleps >.e,;o podwói 
nego złoti do nakręc&ma be> k uogyka,'h gdy nie 
czernieje, doskonale oa minutę regulowany, ś po- 
dwćjrą kopertą, ozdobnym emal o w . cjferbh-terc 
i przywilej, woęrrasm. z*garek odzaaoony, z łań­
cuszkiem z talmi złota, dawni*j*za een 24 zlr 
t«r*z tylko 8 złr. 50 c. Liczba tych zegarków mała.

S reb rn y  z e g a r e k  r e n o a t o i r  z prawd*. 
13 lutów, srebra,_ wypróbowany przez o. k. urząd 
menniczy, do naciągania be* kluczyka, bsrdso pię­
kny upwywitej, v.regulowany na minutę, z pla­
skiem szkłem, erraliowan. oyf?rbIatem i ćekundni 
kiem, ze s blsnną koperty 1 mklowtm wnętrzem 
może go każdy nosić, gdyż jest najlepszym, najtań­
szym 1 najgU4to»>niejsł,ym zegarkiem; dawniej 30 
złr., teraz tylko 14 złr.

m®aairs8 j

1)0 H A N D L U
>J. I I  i  e r o  a  r ,  l i i  f  i

W  BOCHNI 
l>otrzel>ny j e s t  cli-ł©)|( 
d o  p r a l i  ty k i. — Poroży
listownie.

na sekundę uregulowany, z plaskiem askłem, emal. 
cyferblatem i sekundnikiem, prócz tego w drodze 
dektro-galwaniczn. wyzłaosny, tak, że złotnik nie 
rozpozna go od prawdziwego drogiego złotego ze 
garka; dawniejsza cena b z pozłocenia 24 zlr, te­
raz z pozłoceniem tyli o 12 złr 50 c.

Srebrny zegarek cylindrowy 1 prawdz. 
13 łutowego srebra wyprób. przez o. k. urząd men­
nic?;?, o 8 kamieniach, uregulowany na minutę 
wyzlacany w dradze elektro-galwanicznej, tak, że 
niem żna go odróżnić od crswdz'wego złota, da 
wniej 15 złr., teraz tylko 6 złr. 50 c.

Z e g a r e k  d a m s k i z prawd?. 14 karat, złota 
wyp ób. przez o. k. urząd menniczy, bardzo piękn. 
gtstowny z ślicznym weneckim łańcuszkiem na szy- 
ię i puzderkiem aksam. dawniej 30 zlr., teraz tyl­
ko 19 złr. 50 c. Jeascze tego nia było.

Prawdz. 14 ksrat. m ta iy  z e g a r e k  r e m o n ­
t o lr  40, 50 zlr., nejpiękn. savonttte, kfóry daw­
niej kositiwał 100 złr.

Adres: Uhren-Ausverkauf v. A. Fraiss, 
Rothenthurmstrasse 9, parterre, gegeuilber 
dem erzbisch. Palais, Wien. (107 8-12)

Celem obsadzenia posady | ) v
k t ó r a  T o w a r z y s tw a  jlic a fe o w e ^ o  w  !§an© y
przeciąg lat trzech, z roczną w 
500 złr. i 10% tantiemy, bib f

Odd*

pocit

za pobraniem rocznie 20%  tanti 
% czystego zysku, rozpisuje gj. 
niejszem konkurs.

Dyrektor winien złożyć W 
najmniej w kwocie 500 złr. „ 
w udziałowej książeczce tutejgj 
Towarzystwa.

Ubiegający się o_ tę posadę, t 
wnieść swoje podania do 3fl ©j, 
c a  1 8 8 0  r .  na ręce Rady nâ  
czej Towarzystwa zaliczkowej 
Sanoku i w tńkowem wykazać 
iż posiadają znajomość ustaw i p, 
pisów rachunkowości. (554-j 

Sanok dnia 11 lutego 1880 j

I mn; 
Freni*a

Z pi 
A

Od
Z pi 

N 
Od

N A S I O N A nalai

TRAWY MIODOWEJ korzec wraz z w-rkitr, 
itswą do I.o-oi 4 -śr. 50 o., RAJGRASU ANfi 
3KIEGO 14 t łr, ŁUBINU ŻÓŁTEGO 7 2|,“ 
zalupnie 10 koroy n*?a* z katdego wymi^ 

r.iwsia w dodatku jedenasty korzec bapi,' 
poioca J- asnlsieiitc* w Bochni. (500i

Kamienica jednopigirois
z wysokim parterem i 50 ubika<;y*mś pod L 0 
przy u i-y K a i m e l i c k i s j ,  z 4 balkon mil 
wemi, wolna qd p idat-r.n na 21 lat, wrai 
amrowaa  ̂ n* 12 k-ini i do dwóch morgów0j 
obejmując*, z pĘk-ytn widikie.a, jest zim 
mrtyFtnemi wfciunksmi do sprzedania. W-ij 
u włsicićieta na miej«u. (591

P
naut
ogło
świę
mhlź
najw
zara
obok
w szi 
na 5
wyw  
przei 
znieś 
kaliż 
maci 
w w

Dizewa laskowego orzec!
na cienkim końcu najmniej 4 cm. śrti 
cv, 1 m. dług., poszukuje się do ku 
Oferty za mtr lub mtr. kubiczny opli 
do jakiejkolwiek stacyi kolejowej przes: 
ni Grybów-Tarnów-Mysłowice, upraszi 
adresować: N N. 684 Anuoneen-Expedi 
Von Huasenstein & Vogler in L e i p i  

[636 2-2]

M o l  Mowiiy 8. Maśtl w
dostarcza pocztą za zaliczką oclon« i t 
mie xv n a j l e p s z y m  g a ta n k n  

k i ł o p a m  n e t t o :  
najlep. kawę perłową po złr. 2*10, j 
tacyjną kawę Ceylon po zlr. 1*85, w 
rową kawę Mo'ka po złr. 1 '90, wił 
ziarnistą kawę Kuba po złr. l -85, zie 
kawę Jawa po złr. 1 '55 (Na żądanie 

sze gatunki znacznie taniej), 
W p r o s t  d o w o ź  n a  c liiń il 

h e r b a t a :  
cesarska MSlange po złr. 7‘50, Sti 
najlepsza po złr. 5'90, Pecco km 
złr. 4-60, Congo najlepsza po zb- 

Zamówienia niżej 43/4 kilo netto B
dą wykonane. Przy większych wyi

' - -. —  -  -koleją r dpowiednia zniżka. Na 
piata po odbiorze towaru. (3284-2

m] birGo ob?żćrtty i ięknic ił

g łó w n y  t p f s  b i s M
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